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Z  Petersburga 27 Września (9 Października.) 
N A J W Y Ż E J  ZATWIERDZONY  

C E R E N O K l A f i
P R Z E W IE Z IE N IA  R E G A L J Ó W  C E S A R S K IC H  

ZE STA CJI M IK O Ł A J E W S K IE J  DROGI Ż E L A Z N E J  DO PA Ł A C U  

ZIMOWEGO W  PETERSBURGU.

W  dniu i o godzinie wyznaczonej, na skutek o- 
sobnego obwieszczenia, zgromadzić się mają, na 
stacji Mikołajewskiej drogi żelaznej: wielki mistrz 
obrzędów, dwaj mistrze obrzędów dworu C e s a r ­
s k ie g o , wyznaczone do przewiezienia regaljów oso­
by klassy 2ej ze swymi assystentami (osobami kl. 
3ej) i czterej kamerjunkrowie.

Koło przedsionka stacji Mikołajewskiej drogi że­
laznej, uszykuje się na skutek rozporządzenia wła­
dzy wojennej, szwadron pułku Kawalergardów 
J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i , mający eskortować regalja, 
oraz postawioną zostanie warta oficerska. Kantor 
wydziału koniuszego dworskiego przyśle potrze­
bną ilość powozów.

Regalja C e s a r s k ie  po przewiezieniu ich z Mo­
skwy do Petersburga, spotkane zostaną na stacji 
Mikołajewskiej drogi żelaznej p. Petersburgskiego 
j e n e r a ł - gubernatora wojennego, gubernatora cy­
wilnego i Ober-Policmajstra.

Osoby wyznaczone do przewiezienia regaljów, 
przyjąwszy takowe z rąk jenerał-adjutanta, który 
je eskortował z Moskwy: zajmą z niemi miejsca 
w powo :ach wskazane. Podczas przenoszenia re­
galjów ze stacji drogi żelaznej do powozów, warta 
stojąca u przedsionka ma stać pod bronią, prezen­
tować takową i trzymać na ramię broń.

Ze stacji drogi ż e l a z n e j  regalja C e s a r s k ie  pówie- 
zione zostaną przez prospekt Newski, MałąMiijo- 
nową i placPałacowy, do pałacu Zimowego, w po­
rządku następującym :

1) Trębacze szwadronu pułku kawalergardów 
J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i .

2) Dwa plutony Kawalergardów.
3) O f i c e r - k o n i u s z y  k o n n o ,  z a  n i m  t r z e j  m a s z t a ­

l e r z e ,  t a k ż e  k o n n o .
4 )  C z te r e j  k a m e r j u n k r o w i e .  w  k a r e c i e  c u g i e m .
5 )  C z te r e j  s z a m b e l a n i ,  t a k ż e  w  k a r e c i e ,  c u g i e m ,  
fil D w a i  i n i s t r z e  o b r z ę d ó w ,  w  o t w a r t y m  f a e t o -

LITERACI m i n o r e s
i  A 1 « A T © K » W I E  l i t e r a t u r y .

Szkic Warszawski 
przez

Wacława Szymanowskiego.
(City daiszy).

Wszakżeż piszą się podziękowania dla dokto­
rów, że wyleczyli z jakiej słabości a nie chcieli 
wziąć rubla, jak np. „Mężotn którzy ratują cier­
piącą ludzkość, jakaż się chwata należy! W y- 
bacz czcigodny i zasłużony s.aiu y-acie rnedy- 
cyny i farmacji, wolno praktykujący lekarzu i
a k u s z e r z e  A n a c h a r s y s i e K o c i o ł k i e w i c z u ,  coś mnie
wyliczył z ciężkiej niestrawności, że obrażatn- 
twoją skromność, ale muszę wyznać przed świa­
tem że mieszkasz przy ulicy N. p°d Nrem NL a 
przyjmujesz u siebie po południu o< ej o ej 
i t. d.“

Otóż i artykuł, a co więcej drukowany.
A jeżeli nie ma za co doktorowi dziękować, 

to można pochwalić kawiarnię, szewca, fryzje­
ra, handel korzenny, a rzecz to nietylko zaszczy­
tna ale i intratna, bo oprócz chwały przynosi 
ona i korzyść czasem w gotówce, częściej W na­
turze.

Ale największą pociechą dla literata jest  spo­

rne, cugiem.
7) Wielki mistrz obrzędów, także w faetouie.
8) Oficer-koniuszy, konno.
9) Dwaj młodsi berejterowie, a za nimi trzej ma­

sztalerze, konno.
10) Kareta poczwórna, cugiem zaprzężona; 

w niej dwa małe łańcuchy orderu św. Apostoła 
Andrzeja Pierwszego Wezwania.

11) Takaż kareta; w niej wielki łańcuch orde­
ru św. Apostola Andrzeja Pierwszego Wezwania 
i jabłko.

121 Takaż kareta; w niej berło i mała korona 
N a j j a ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r j i  A l e x a n d r o w n y .

13) Takaż kareta, w niej korony: mała, N a jj a ­
ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y , i wiel­
ka, N a jj a ś n ie js z e g o  C e s a r z a .

Przed każdą z karet wiozących regalja, po 
dwóch oficjalistów konno, a z boków po dwóch 
Kawalergardów.

W końcu dwa plutony Kawalergardów.
Po przywiezieniu regaljów do głównej bra.ny 

pałacu Zimowego, warta odwachu głównego ma 
stać pod bronią, takową prezentować i przez cały 
czas przenoszenia regaljów od bramy do krużgan­
ku Poselskiego, trzymać na ramię broń.

Kolo pomienionego krużganku znajdować się 
m a ją : kainer-furjer, dwaj hof-furjerzy, dwaj lau- 
frzy, dwudziestu dwóeh Grenadjerów, dwóch po­
doficerów i jeden ober-ofieer z ro ty  Grenadjerów 
pałacowych. Z krużganku regalja przeniesione zo­
staną do pokoju brylantowego, w porządku nastę­
pującym:

1) Dwaj laufrzy.
2) Dwaj hof-furjerzy.
3) Kamer-furjer.
4) Czterej kamerjunkrowie, po dwóch rzędem.
5) Czterej szambelani, po dwóch rzędem.
6) Dwaj mistrze obrzędów rzędem.
7) Wielki mistrz obrzędów.
8) Mały łańcuch orderu św. Apostoła Andrze­

ja  Pierwszego Wezwania N a j j a ś n ie j s z e j  C e s a r z o ­

w e j  M a r j i  A l e x a n d r o w n y

9) Mały łańcuch tegoż orderu N a jj a ś n ie js z e j  
C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y .

sobność w której się może z wierszami popisać. 
Bo co tam proza, prozą każdy pisać potrafi, ale 
wiersze to język boski, to już dowód niezaprze­
czonego talentu i jest rękojmią na przyszłość. 
Dla tego to czytamy nieraz w Kurjerze mnó­
stwo wierszy najniepotrzebnie] do jakiego a r ty ­
kułu przyłafanych, a czasem takie których do 
niczego przyłatać nie można.

Naprzyklad umarła panna Petronella Z*.
Więc wychodzi w świat nekrolog:
„Śmierć!... słowo to straszne i nie ubłagane, 

ale tem straszniejsze i nieubłagańsże, jeżeli za­
miast drzewa które w pełni rozkwitło, straciło 
owoce, potem liście i nareszcie popękawszy na 
korze, upadło pod ciężarem starości, (tu trzeba 
odetchnąć), podcina młody kwiatek który jesz­
cze nie rozkwitł, ale już w pączku najpię­
kniejsze robił nadzieje. Takim była młoda nie­
odżałowana dziewica Petronnela Z° zmarła 
w Papkowicach w kwiecie młodości, zostawiwszy 
osieroconych jej śmiercią rodziców, krewnych i 
licznych znajomych. Pogrzeb jej był dowodem 
ilu liczyła przyjaciół, bo kto ją  znał musiał ko­
chać nadobną i cnotliwą Petrouellę, a z twarzy 
odprowadzających można było wyczytać wszy­
stkie cnoty jakieini się zalecała tak w domu jak 

u madatny, gdzie bawiła przez dwa lata i trzy

10) Wielki łańcuch tegoż orderu.
11) Jabłko.
12) Berło.
1 3 )  Korona N a j j a ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r j i  

A l e x a n d r o w n y .
14) Korona N a j j a ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n ­

d r y  F e d o r ó w n y .
1 5 )  Korona N a jja ś n ie js z e g o  C e s a r z a .
16) Oficer i za nim dwaj podoficerowie z roty 

Grenadjerów pałacowych. Z obu stron każdej re- 
galji po jednym grenadjerze z tejże roty.

W  krużganku regalja spotkane zostaną przez 
dwóch kamerjunkrów i dwóch szambelanów, a 
w pierwszym pokoju pałacu, przez pełniącego obo­
wiązki marszałka dworu, którzy pójdą za niemi do 
pokoju brylantowego

W  pokoju tym regalja spotkane zostaną przez 
ministra dworu C e s a r s k ie g o  i wielkiego marszałka 
dworu; z tych pierwszy weźmie regalja z rąk osób, 
które je  niosły i postawi na miejscach dla nich 
przygotowanych.

I 26go Września (8 Października) o wpół do 11 ej 
ś z rana, regalja C e s a r s k i e  przewiezione zostały ze 
j j  stacji Mikołajewskiej drogi żelaznej do pałacu Zi-

j j  N a j j a ś n i e j s z y  Pan, przyjąć raczył N a j ł a s k a w i e j  
j bal. który ma być dany 3 (15) Października w sa- 
] lach zgromadzenia szlacheckiego przez szlachtę i  

kupiectwo.

W IADOM OŚCI K R AJO W E.
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku poświadczenia władz 

Pruskich  o dobrem prowadzeniu się przebywają­
cego w Prusach wycliodcy Polskiego Józefa Lan­
gnera. N a jm ił o ś c iw ie j  doozwolić raczył temuż wy- 
chodcy powrócić do kraju, na zasadach N a jw y ż ­
s z e g o  ukazu z dnia 15 (27) Maja r. b.

K ura tor okręgu naukowego W a rszaw skiego . —  P oda j e  
do wi adomoś ci  osób  in t e r es o wa n y c h ,  iz ś. p. Józef  Grzegórz  
Cieśl iński ,  sędzia  ape l acy j ny  Kró les twa  Polskiego,  t e s t a ­
m e n t e m  na dniu  18 (30 kwietnia  I 8 S 0  r. s p or zą d zo n ym,

miesiące na nauce języków zagranicznych, w czem 
jej przeszkodziła nieubłagana śmierć. Bo ona 
choć młoda wiekiem, starą już była cnotami.— 
Pociesz się ty ojcze strapiony i ty matko utul 
łzy rzewne i wy wujowie, stryjowie, wujenki i 
stryjenki, przestańcie łkać i żałować nadobnej 
Petronelli, ona tam z góry patrzy na was, i u- 
śrniecha się do was z pomiędzy gwiazd jej sio- 
strzyczek.“

Kończą wiersze.
Śmierci któż wydrze się z garła,
Poczwara na wszystko ona się łakomi, 
Petronella Z” umarła 
I  płaczą po niej znajomi.
0  Petronello! opuściłaś dotn taty imamy
1 mieszkasz w niebie miedzy aniołami.

Jeżeli to jest małżeństwo, to występuje w świat 
nadobna p a ra  w gronie licznych p rzy ja c ió ł  i r o z - 
czu lonych  krewnych , którym sędziwy ka p ła n  
błogosławi,  a utor artykułu w inszu je . O n a ­
dobna paro bądź szczęśliwa i otocz się g ronem  
aniołków, p ięknych  j a k  m a tk a , cnotliwych ja k  
ojciec. Notabene matka przyszła czyli teraźniej­
sza panna młoda, zawsze jest piękną, chociażby 
była pogarbioną we czworo, zaś pana młodego 

i przymioty zmieniają się stosownie do tego czem 
1 jest. Jeżeli się niczein nie zatrudnia, to jest cno-



z a p i sa ł  s u m m ę  rs.  6 0 0 0  na u t r zymywan i e  z p r oc e n t u  2 ch  
m ł o dz i e ń c ó w  z familj i  Cieśl ińskic6,  najbl i ższych k re wn y ch  
t es ta to r a ,  a nas t ępnie  z da l szych linji, lub w braku  tych,  
z familji  innćj ubogi ś j  szlachty,  o ile b \ ć  może  z parafj i  Go-  
z d o w s k i ś j ,  w szkołach g ub e r n j a l n y ch  i un i we r sy t e t ac h  
ksz tałcić  się mających .  Kt oby  prze to  mia!  p r a w o  korzys t ać  
z t ego zapisu i chc i a ł  p o mi eśc i ć  syuów lub pupi l l ów na 
t ym funduszu,  winien w c iągu j e d n e g o  mies iąca  od  da ty  o -  
g łosz en i a ,  d o w o d y  swój  kwalifikacji ,  wedl e  powy ż s ze g o  
p rzep i su ,  złożyć ku ra t orowi  okręgu  n a uk o w e go  w a r s z a w ­
skiego,  wraz  z me t ry k ą  u rodz e n i a  kandyda t a  p o d a n e g o  do 
s t y pe nd j um i św i a d e c t we m dyr ek t ora  g imnaz jum,  że u c z ę ­
szcza do n i ego na nauki ,  lub że ze względu  na wiek i u s p o ­
sob i en i e  p r ze z  egzamin  u d o w o d n i on e ,  może  być  do g i m n a ­
z jum p r z y j ę t y . —  Wa r s z a wa  dnia 2 [14) pnźdz i ern i ka  1 8 5 6  
ro*u.  —  Ra dca  tajny,  M uchanów .

—  Znany l i terat  i k o r r e s p o n d e n t  Kroniki  Zenon  F isz, 
p r z y b y ł  w t ych  dn i ach  do Wa r sz awy .

—  Zw ykle skwapliwie bierzemy się do pióra 
i lekroć przychodzi nam zdaw ać sp raw ę z przyje­
m nych  wrażeń, które zawszeradzi jes teśm y podzie­
lić co prędzej z naszemi czytelnikami, a dawno 
nie by ło  nam tak  pilno dopełnić tego miłego obo­
wiązku, ja k  w tej oto chwili, bo pospiech nasz mie­
rzy się zawsze stopniem doznanych przyjemności.

Jako  sp raw odaw ca  dz ienn ika rsk i , w chodząc 
w  mało-znane najczęściej kółka, ale sam wszyst- 
kiem znany ,  musiałbyś mój czytelniku zawsze 
p rzygo tow anym  być na to, ze choćby cię i na  p o ­
zór najuprzejmiej przyjęto, to ty lko  z obaw y żebyś 
nie nadużył broni, której w praw dzie  w krwi nie 
maczasz, ty lko w  czernidle, a bodaj że i nie raz 
w iz a c h  (nie swoich). M ówią ci grzeczności, p o sa ­
dzą na honorow em  miejscu tak  ja k  dawni poganie 
co palili ofiary i wojnie i zarazie i piekielnym bó ­
stwom, albo j a k  nasze przysłowie, co to wiecie ko­
m u każe dwie świeczki palić.

Sm utna  to m yśl że cię nie kochają, ty lko się cie­
bie bojąl

Jakże  w ięcrozkoszniek iedyś wszedł między zna­
ne twarze i przyjazne serca. K iedy  wiesz że te u- 
sciski dłoni nie kłamane, te uprzejme s łów ka szcze­
re, że cię tu  istotnie radzi widzą. A cóż dopiero  
kiedy jeszcze wezwano cię na ucztę ducha, na świę­
to harmonji, k iedy (nie zapom inając i o materjali- 
zmie) upoją  cię rozkosznym  śpiewem, z słodkiej, 
rodaezej piersi.

W  p ry  watnem, praw ie rodzinnem gronku, a r ty ­
stów  i lubow ników  piękna, słyszeliśmy wczoraj 
pan ią  Marję Petr inaszą  rodaczkę, rodem z Krakow a. 
Rozciągły, srebrzysty, giętki a silny głos, kształciła 
pani Petri, pod  kierunkiem znakomitego Bordogni, 
p rofesora  śpiewu w  konserw atorjum  paryzkiem. 
N a tu ra  obok powabnej powierzchowności, o b d a ­
rzy ła  j ą  w ysoką  zdolnością pojęcia i d ram atyczne­
go oddania  rozmaitych odcieni u c z u ć ,  co ś p ie ­
w ow i je j  tem wyższą, p lastyczną nadaje  wartość. 
R zadko zdarzyło nam się słyszyć śpiew z Roberta  
»Łaski! łaski!" wypow iedziany  tak  dramatycznie; 
w  arji z Tr aria ty  (Yioleta), znikł nam ów prze­
sadzony trudnościami, prawie gimnastycznemu ła- 
maniami głosu cha rak te r  kompozycji V erdego, tak 
śpiew ten w y d a ł  nam się ła twym , chociaż Cudownie 
piękny; ustęp z Etoile du Norcl, Meyerbeera, wvko-

tliwy, jeżeli to obywatel wiejski, w takim razie 
zyskuje ty tu ł  szlachetnego , jeżeli prawnik albo 
doktor, to będzie u c z o n y m  i g ło ś n y m , jeżeli li­
te ra t  to znakom itym - naszym , jeżeli wreszcie 
przemysłowiec albo rzemieślnik jaki, to pozo­
s ta je  bez ty tu łu  tylko przyszłe mieszkanie p ań ­
stw a młodych ogłasza się w artykule. To tylko 
bieda że do małżeństwa najtrudniej jakoś wier­
sze przyczepić się dają, widocznie mniej n as trę ­
cza ono pola do natchnienia niżli śmierć.

Teraz znowu inny przykład:
,,P rzy jechaw szy  do Warszawy za kupnem  

m ateraca napchanego włosami, dwóch poduszek 
dętych, szlafroka rannego  i pary pantofli sałja- 
nowych, dla mojej magnifiki, które s tarałem  się 
czemprędzej ułatwić, żeby n iedostać nosa w do­
mu, bo z moją panią żoną nie m a  żartów, b a r ­
dzo naturalnie zachciało mi się jeść. Atoli nie 
wiedziałem gdzie się tu obrócić. — W ięc idę 
ulicą, a tu uderza wzrok mój pow abne jabłko 
wiszące nad drzwiami, a pod jabłkiem nastę­
pujący napis: Flaki i  nogi gospodarskie, oraz  
in n e  przekąsk i,  przytem  różne  p ism a  do c z y ta ­
nia.  W chodzę, rozciekawiony ty m  pięknym n a ­
pisem i zastaję skrzętną i miłą gosposię, k tó ra  
mnie wita uśmiechem i zapytaniem ,,czego pan 
żądasz?44 —  Każę sobie podać flaków, owego

nany przez panią Petri,może obudzić n iepoham ow a­
ną żądzę poznania całości tego nowego arcydzieła 
Meyerbeera, w którym  znajdują  się tak  świetne 
brylanty. Ale nie tu kres, a przynajmniej nie tu 
szczyt tryum fu artystki. W  ustępach między dzie­
łami wielkich mistrzów, pani Petri zaśpiewała dwie 
drobniejsze kompozycje U nas ina cze j i Li m ik , 
(słowa Lenartowicza), i wasz sp raw ozdaw ca, choć 
to już  nie ła two wzruszyć dziennikarza, od w raca ­
ją c  się aby uk ryć  n iepokonane wzruszenie, spo t­
kał oko zimniejszego jeszcze, szyderczego niekiedy, 
po Febie kolegi, a w oku tern łza błyszczała. 
D w aj antagoniści, k tórzy z zasady  nigdy się z sobą 
nie zgadzają, zeszli się łzą, za w pływ em  czarodziej­
skiej potęgi wzniosłego uczucia, wygłoszonego 
piersią uroczej artystki. O bo pani Petri a r ty s tką  
je s t  w calem znaczeniu, śpiewając wczoraj akom- 
panjow ala  sobie sam a z śmiałością, biegłością i 
precyzją nadzwyczajną; jeden  z niepoślednich tu ­
tejszych w ładców  fortepjanu, chciał j ą  w yręczyć, 
ale po krótkiej próbie złożył broń, czując, że nie 
podoła iść rów no z jej natchnionym śpiewem. Już 
dawniej Jassy , Bukarest,  H erm anstad t ,  K lausen- 
burg, K ro n sz tad t  (siedm iogrodzki),  wiły wień­
ce s ław y  nadobnej naszej rodaczce; w Peszcie, d o ­
kąd  się obecnie udaje, nowe j ą  czekają tryumfy. 
Ale zatęskniła do pok lasku  rodzinnych  dłoui; 
z wzruszeniem przyjm owała je  wczoraj od kilku­
nastu  szczęśliwych w ybranych  i może da  się s ły ­
szyć w licznięjszem zebraniu publiczności, ale je­
śliby pani Petri nie w ystąp iła  przez wyjazdem 
z W a rsz a w y  w publicznym koncercie, szczerze ża­
łow ać będziemy tych  wszystkich, k tórzy nie mieli 
razem z nami sposobności usłyszenia je j  chociaż 
wczoraj i pamięć tego wieczoru zachow am y jak o  
tem cenniejszą jeszcze pamiątkę.  r.

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  6go (18) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rsr. 83 kop. 5. L is ty  zastawne IHgo 
okresu bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr.  —  
kop. — .— Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5 % , żądano rs. 101 kop. 42. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr.  —  kop. —  
Za P ó ł  im peijały  żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. r s r , — kop. 20. L is tów  zastaw n. ko. 19 "/j.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 8 ' / j .

— O trzym ujem y w tej chwili z Wilna nastę­
pujący list, k tóry  najchętniej zamieszczamy:

Do dw óch  próśb  w yrażonych  pod  *  w  n r  138 
K roniki z pow odu  pojawienia się P am ią tk i Katoli­
ckiej, chciałbym i j a  załączyć trzecią, w  imieniu 
własnein i n iek tórych  braci moich Litwinów; jest  
ona następującej treści: ażeby Pam iątka Katolicka 
czyli raczej zecerowie i korrektorow ie onej, nie- 
przekręcali naszych poczciwych nazwisk litewskich 
pamiętając o tem (o czem zdaje się każdem u w ia­
domo) że imiona w łasne choćby lichych  wioseczek 
w h is to rycznych  opisach niepoślednią  odgryw ają  
rolę. Ileżby to sp rostow ało  się błędów, ile uniknę­
łoby  się h is to rycznych  sprzeczek, g d yby  pp. ko- 
rek torow ie  zechcieli baczną zwracać uw agę na po-

ulubionego obywatelskiego przysmaku. Podają  
mi natychm iast, z talerza aż się przelewa, s m a ­
czne, w yborne, nic sobie lepszego życzyć nie 
można. Podają mi przytem  smakowitego piwka, 
cygarko, a przed flaczkami łyknąłem  jeszcze w ó­
deczki. P y tam  się wiele za to  wszystko? Ażem 
się zdziwił, nie chciałem uszom moim wierzyć, 
że tak mało. Bo gosposia z pod jab łka  poświę­
cając się w swoim zakresie dla dobra ludzkości, 
ustanowiła bardzo m ałą  cenę na  swoje przekąs­
ki i kordjał piwny. B yłbym  tam  bawił dłużej 
jeszcze, ale lękając się wym ówek mojej m agni­
fiki, i żeby co gorszego z tego nie nastąpiło  j e ­
szcze, musiałem wsiąść na wózek i jechać do 
domu, oblizując się przez całą drogę po owych 
wybornycii flakach. P rze to  pragnąc polecić 
względom publiczności tak użyteczny zakład, 
postanowiłem ogłosić go, w Kurjerze , dzięku­
jąc uprzejmej gospodyni za gościnne przyjęcie i 
w yborną kuchnię.*1

T. ...ski obyw atel z Mławskiego. 
Czasem także podobne ogłoszenie wierszem 

jes t  wystosowane:
W  hand lu  patia Kołdunkiewicza 

M ożna dostać co sobie kto życzy.
Pieczeń huzarska, z cielęciną gospodarną ,
I  sos do nich (notabene za darmo.)

p raw n o ść  pisowni imion własnych , zwłaszcza że 
wiele znajduje się nazw isk podobieństw em  do sie­
bie zbliżonych, między któremi zaledwo jedna li­
tera  stanowi znaczącą różnicę. A by  się kom u nie 
zdawało, że niniejsza p rośba  je s t  niesłuszną, p rzy . 
toczę niektóre znane mi dobrze nazwy, w rzeczo­
nej Pam iątce Katolickiej haniebnie zdefektowane, 
i tak  na stronnicy  L I  zamiast Dienica położono 
Banice, zamiast B udsław  Bucławice, zamiast D ruja  
Drujew , zamiast Jwje Iwieniee, zam, K retyn g a K re-  
tyng; na s tronnicy L Y II I  zamiast Nowogródek p o ­
łożono N ow ogród , zamiast Sienna  Scinna, zamiast 
Udział Udziałów, na stronnicy  L X II  zamiast Głę­
bokie położono Głębocz, zamiast Chwalojme Chwal- 
nia, zamiast Rrupczyce  K ru p a ,  zam .S łobodka  Sło- 
boda, pomijam inne mniej mi znajome. P rz y  tej 
zręczności najpokorniej dziękujemy czcinajgo- 
dniejszemu autorow i pamiątki katolickiej, za u- 
mieszczenie szczegółowej wiadomości o łacińskiem 
duchowieństw ie K ró les tw a  Polskiego.

25 W rześn ia  (7 Października) 1855 roku.
Litw in F..

Horrespondencja StroiliUi
M ińsk L itew ski 9 (2 1 ) W rześn ia  1856 r. 

Nasze miasto ze skromnego swego życia, p ły ­
nącego tak ciasnem korytem  powszednicdi intere­
sów, j a k  jego rzeka Swisłocz, do tąd  nie wiele ustę ­
pów mogło zapisać na karcie K roniki w a s z e j ; 
smutno nam było  siedzić z zamkniętemi ustami, 
w  śród  ogólnej rozm ow y całego kraju, i nieraz 
chę tka  b ra ła  odezwać się ze słówkiem, choćby  o 
pogodzie. Spoglądaliśm y zazdrośnem okiem na 
długie rozprawy-, zamieszczane w  szpaltach K ron i­
ki, i gniewaliśmy się na siebie, że nie mamy o czem 
móWić. Aż oto, naraz skrzypnęły  na zadrdzew ia- 
łych  zawiasach naszej cichej gospody, drzwi, i 
B óg  nam zesłał miłych gości!, na jp rzód  Moniusz­
kę. a później Syrokom lę!, obu zrodzonych w n a ­
szej prowincji. S tare  nasze przysłow ie mówi: gość  
w dom. Bóg w dom! i święta prawda!, bo ze zjawie­
niem się ich serce radośc ią  zabiło, i na  słow o się 
zebrało, choć ty lko  na słowo takie, j a k  tym dzie­
ciom , które  ro z rad o w an e ,  skacząc i klaszcząc 
w dłonie, biegną donieść rodzicom, że goście przy­
jechali !

Stanisław Moniuszko, ten śpiewak ulubiony, co 
naszą Litwę na temat serc litewskich tak  cudnie 
św iatu  w yśpiew ał, p rzy b y ł  do nas w  p ierw szych  
dniach Lipca, i przepędziwszy w naszein mieście 
dni kilka w śró d  szczerych przyjęć i powitań, u g o ­
szczonym by ł  sk ładkow ym  wieczorem, o k tó rym  
mało mogę powiedzieć, gdyż  pod  ów  czas nie b y ­
łem w mieście, mówiono mi ty lko, że się odby ł 
świetnie, w ś ró d  ogólnego wylan ia  się serc b ra ­
tn ich  dla a r ty s ty  rodaka.

W ła d y s ła w  Syrokom la  zawitał do nas 24 S ie r­
p n ia ;  a zaledw a się zjawił ten gość pożądany  
w  naszej gospodzie, ju ż  wieniec b ra tn ich  serc go 
otoczył, z szczerem uczuciem radosnego  powita- 
tania.

Syrokom la  bawił w M ińsku cały tydzień. Przez

P rz y  tem ser hollendersk i w y b o rn y  po obiedzie 
K aw ior,  sielawy, os tryg i i wino,
Szynkę ba jo ń sk ą  i wyśmienite śledzie 
K tó re  do W a rsz a w y  pod  adresem  pana K o ł-  

(dunkiewicza wprost, pocztą  płyną.
A i usługa  p ręd k a  i gaw ędka  przyjacielska 
Źe czas ci sp ływ a  tak  że sam o tem nie wiesz, 
T a k  że w  gronie przyjaznem hukniesz sobie

(z kaw alerska  
I  krzykniesz na całe gard ło  w iw at pan K ołdun-

(kiewicz!

Myślicie może iż na tem  koniec, ba... tysiące 
jes t  przedmiotów na których wprawia się pióro 
panów literatów in partibus, nie skończyłbym  
gdybym  chciał wyliczać! kilka jednak  jeszcze 
przytoczę dla ciekawości.

Ń aprzyk ład  jaka  znakomitość przybyw a do 
W arszaw y, występuje zaraz artykuł:

„Zjiścila się chwila radośna od dawna przez 
nas oczekiwana. Znakom ity nasz R ym arzew ski,  
ozdoba literatury  naszej, k tóry  drukow ał n ieda­
wno w Magazynie mód sonet, pod ty tu łem  
Śmierć muchy, przybył w tych dniach do W a r­
szawy. Wdzięczni ziomkowie z uwielbieniem 
p rzy jm ą w murach swoich męża, k tó ry  zaszczyt 
przynosi krajowi w k tó rym  się narodził i ję zy ­
kowi w k tó rym  pisze. O by chciał zostawić po

D O D A T E K .



czas ten nie miał ani jednej chwili sw obodnej od 
gościnnego na tręc tw a; bo każdy  ra d  był mieć go 
u siebie. Siusiał z jadać śniadania, zapraw iane  ty- 
siącznemi zapytaniami, obiady, z zawiesistemi roz­
prawami, pił he rb a ty  muzykalne, i pożywał w ie­
czerze śpiewające; słowem, doskonale  był męczo­
nym. A jeśli serdecznie i uprzejmie by ł powitanym  
i ugoszczonym w  czasie poby tu , to nierównie se r­
deczniej został pożegnanym. M. K.

WIADOMOŚĆI ZAGRANICZNE
A M E  II Y  K  A.

N ew - York 27 W rześnia. Nic do tąd  nowego 
w przedmiocie prezydentury . P rzedstaw iają  się 
ciągle niedorzeczne pogłoski o połączeniu się de­
m okra tów  z j e d n e j , a wigów i know notingów  
z drugiej strony, z pow odu grożącego każdemu 
z osobna z tych  odcieni, niebezpieczeństwa pobi­
cia przez stronnictwo pu łkow nika  Fremont. Może 
zbyt śmiałem byłoby  nazwać niepodobieństwem 
tak ą  n ienaturalną bezwątpienia kombinację, ale 
p ra w d o p o d o b n ą  w kra ju  kompromisów, ty lko że 
w  stronnic tw ach je s t  coś silniejszego i uporczy- 
wszego jeszcze nad przekonanie, a tern jest inte- 
re se s ;d la  tego to nie wierzymy w przyjście do sk u t­
ku tego nienaturalnego skojarzenia. Pojęlibyśmy 
bez t ru d u  gdyby  dw a  s tronnictw a wdzierające 
się na szczyt w ładzy podzieliły się zawczasu zdo­
byczą, ale trudniej daleko przypuścić, żeby dem o­
kraci zajmujący wszystkie urzędy; zgodzili się na 
oddanie połowy ich swoim nieprzyjaciołom, od 
k tó rych  oddzielają ich niezliczone kwestje. J e d n a k ­
że te wieści o negocjacjach i ugodach  wskazują 
wielką niespokojność i obaw ę w szeregach kon ­
serw atystów ; czy to ja k o  agitacja sztuczna i w y ra ­
chowana, czy też w rzeczywistości, dość że kan­
d y d a tu ra  pana Frem ont zdaje się coraz więcej n a ­
bierać siły. (Le Nord).

—  Constitutionel podaje  następujące szczegóły 
względem aresztow ania  w Nevv-York pp. Grellet 
i P a r o d :

Równie czynne j a k  zręczne środki przedsięwzię­
te przez tow arzystw o kolei żelaznej północne] 
w celu wynalezienia i aresztowania sp raw ców  zna­
cznej kradzieży, popełnionej na szkodę akcjoni- 
s tów  tej kolei, zostały uwieńczone świetnym sku t­
kiem.

Silne wskazówki kazały przypuścić, iż sp raw cy  
tej kradzieży udali się do Stanów  Zjednoczonych, 
i natychm iast reprezentant tego tow arzys tw a  udał 
się do New-York. Tam  przybyw szy  dowiedział 
się, że według wszelkiego podobieństw a zbiegli u- 
dali się do ii lade lf j i  i zaraz puszczono się w ślad 
za niemi. Nowe objaśnienia zwróciły  ścigającego 
d p N e w -Y o rk  i w tem  to mieście aresz tow ano pod- 
kasjera Grellot i jego  w spółw inow ajcę handlarza  
koni Parod.

Oto szczególne okoliczności w jak ich  to areszto­
wanie zostało dopełnione.

W  ciągu miesiąca września pewne indyw iduum  
przyby ło  do jednego z g łów nych  bankierów  
w N ew York, prosząc go o w ym ianę trzydziestu

sobie w W arszaw ie  jaki ślad swojej bytności!!!1,4
I można być pewnym, że pan Rym arzew ski 

tak  czule wezwany, nie odmówi tym  prośbom 
i zostawi jak i ślad.

Teraz  znowu miody artysta Wyjeżdża z a g r a ­
nicę żeb y  kształcić się W muzyce.

„S z tu k a  nasza znowuż nową. wydaje latorośl. 
Młody Josiel Fajfelblum. wydalił się w tych 
dniach do konserwatorjuin Paryzkiego żeby tain 
kształcić się w grze na gitarze, której początki 
m istrzowsko już posiada. Nie wątpim y że m ło ­
dy Josiel pójdzie śladem wszystkich genjaluych 
ar tystów , których ziemia nasza wydała, i że g i ­
ta ra  jego stanie się godłem  sławy dla ziomków 
i kraju. Powracaj do nas prędko młody Josielu, 
czekamy na ciebie z utęsknieniem* > łakomo bę­
dziemy chw ytać wszystkie wieści które nam 
z krainy F ranków  o tobie przybędą.

Pochw ała  malarza znów brzmi inaczej.^
„ P a n  Klepaczyński nasz W erne t  Polski, w y ­

malował w tych dniach konia kulawego p rz y ­
wiązanego do płotu. Koniowi widać tylko za­
dnie nogi, bo przednia część pokry ta  jes t  per­
spek tyw ą. Ale cóż za prawda w tych nogach, i 
w tej całej postawie konia. Jaki koloryt miano­
wicie w ogonie, i prawem  kopycie na które wła­
śnie koń kuleje. J a k a  umiejętność w zachowa-

biletów 1000-frankow ych B anku  francuzkiego, 
na monetę brzęczącą. Bankier, k tó ry  właśnie był 
korrespondentem  dom u Rothschild , odpowiedział, 
że w edług  zwyczaju  musi te bilety posłać do P a r y ­
ża i dopiero po otrzymaniu ich napow rót, może 
wypłacić ich walutę; in teresan t nic przeciw temu 
nie miał do zarzucenia, oświadczając, że parę  dni 
wcześniej lub później nic mu nie stanowi, pienią­
dze te bowiem przeznacza na  kupno  własności 
g runtow ych w Ameryce. W rócił  naw et za parę 
dni z now ą porcją b ile tów  B anku  do takiejże 
wymiany, ale tym  razem zapytano go o jego  
adres.

Tein indyw iduum  by ł jeden ze spraw ców  k ra ­
dzieży popełnionej w Tow arzystw ie  kolei pó łno­
cnej. W kró tce  szczegóły tej kradzieży i ś rodków  
przedsięwziętych dla odk ryc ia  je j  spraw ców , r o ­
zeszły się przez dzienniki w  N ew Y orku ; winni 
zlękli się i ów  jegom ość  ud a ł  się do bankiera, p ro ­
sząc go o zwrot zostaw ionych biletów, Ale te bi­
le ty  już b y ły  w ysłane  do E u ro p y ,  a nad to  kor- 
responden t domu R othsch ild  powziął niejakie 
podejrzenie i zwierzył j e  reprezentan tow i kolei 
północnej.

Jednakże rysopis  osoby k tó ra  chciała wym ie­
nić bilety francuzkie, nie zgadzał się z żadnym 
ze znanych winowajców, bo -reprezentant to w a­
rzys tw a  kolei północnej nie znał handlarza koni, 
P a rod ,  którego ro la  w  tej sprawie pozostała  w ta ­
jemnicy, poprzestano więc na czuwaniu nad tym 
nieznajomym i postępow ano za nim aż do jednej 
z ty ch  ogrom nych szynkowni, w k tó rych  zawsze 
cisną się niezmierne t łum y gości. W kró tce  w y ­
szedł 011 z innym człowiekiem, którego ajent to ­
w arzystw a  nie poznał odrazu, ale człowiek ten 
miał białe pantalony, a Grellet zwykle takie 
nosił.

U derzony  tą na pozór d ro b n ą  okolicznością, 
zręczny ajent rozkazał zaraz towarzyszącym  mu 
oficjalistom p o l icy jn y m , aresztow ać człowieka 
w białych  pan ta lonach , a sam stanął tak, żeby 
dwaj podejrzani musieli w p ro s t  z nim się spotkać. 
N a  widok  ajenta tow arzys tw a  kolei, Grellet zbladł 
zdjęty strachem  i pozwolił się aresztować bez opo ­
ru, rów nie  ja k  jego  towarzysz  P a rod .

D w aj złoczyńcy zostali zamknięci w więzieniu 
New Y o rk  i rozpoczęto instrukcję w  przedmiocie 
żadania  ex trady ej i. (Indep■ Ue/ge).

A N G L .1 A.
Londyn 13 Października . W  B righton  znowu 

miał miejsce jeden  z tych  niewłaściwych faktów 
jakiemi młodzi oficerowie angielscy bardzo często 
poświęcają pierwszy wstęp now ych swoich kole­
gów. Poniew aż pojedynek najsurowiej je s t  zabro­
niony i karany, ofiara tej nowej nieprzyzwoitej 
sceny, udała  się w edług  przepisów do dow ódcy  
pułkowego, k tó ry  zaraz kazał winnych areszto­
wać. N o w y  naczelny wódz armji, k s i ą ż ę  Cambrid­
ge, postanow ił sobie wytępić koniecznie ten obu­
rzający zwyczaj.

D aw ne przepisy  względem zarostu  tw arzy  od 
k tó rych  w Krymie, musiano odstąpić, zdaje się 
że znow u zostaną w prow adzone w  wykonanie; to

niu planów, i jak ie  ciepło w grzbiecie końskim, 
k tó ry  okrągleje roocnemi blichami. Nie w ą tp i­
m y że publiczność czuła na wdzięki sztuki, po­
spieszy obejrzyć konia pana Klepaczyńskiego, i 
zakupi to arcydzieło, które będzie kiedyś s tan o ­
wić chwałę i ozdobę muzeów które mieć bę-
i • *dzieiny.‘‘

W ydarza ją  się jeszcze przytem  niewinne fel 
je tonow e ar tyku ły ,  jak  np.

„Nie trzeba nigdy dowierzać myszom. W  pe­
w nym  tu domu w Warszawie, zakupiono piękny 
i ogromnej wielkości ser holenderski, zawinięto 
jak  się należy takie rzeczy zawijać 'w  serwetę 
żeby nie usechl i schowano do kredensu na pół­
ce dość wysoko położonej. Było to może przed 
tygodniem. Wczoraj gospodyni u której ten w y ­
padek miał miejsce, chciała zobaczyć czy ser się 
dobrze konserwuje, otwiera więc szafę, bierze 
ser z półki, od wija go ostrożnie z serw ety  i..... 
wystawcie sobie jej zdziwienie, znajduje go do 
połowy zjedzonym przez myszy. W idać miały 
one w kredensie jak ąś  dziurkę i zakradłszy się 
swoim zwyczajem, dały takie cięcie nieszczęśli­
wemu serowi, k tóry  bardzo naturalnie poszedł 
już na destrukt, bo k tóżby  chciał jeść po m y ­
s z a c h /4 

Albo...

pewna, że w  Coldstream G ards  o trzym ano rozkaz, 
aby  żołnierze golili b rody  najzupełniej.

(Neue Preussische Zeitung).
A U S T  R  J  A.

—  Piszą z W iednia  dnia 9 października do P ost 
Zeitung:

D ow iadujem y się. że w negocjacjach jak ie  mia­
łym iejsce między państwami zaehodniemi w przed­
miocie sp raw  neapolitańskich, była m ow a o ta ­
jem nym  traktacie, którego przedmiotem miało być 
poręczenie tro n u  sycylijskiego dla teraźniejszej p a ­
nującej dynastji.  W  traktacie  tym miało być wy- 
rażonem w sposobie najformalniejszym, że usiło­
wania wszelkich stronnictw  pod jakiem kolw iek na­
zwiskiem, nie znajdą żadnego poparcia  ze s trony  
tych  mocarstw, l a k  więc ani muratvzm ani repu- 
biikanizm nie mogą mieć nadziei rozwinięcia sw e­
go sz tandaru  pod protekcją  m ocarstw  zachodnich. 
Jeśliby ten t rak ta t  został zaw arty , s tronnic tw o ab­
dykacji zyskałoby  wiele nadziei. Za kilka dni bę­
dziemy mieli dokładniejsze szczegóły tyczące się 
t ra k ta tu  o k tórym  mowa. (Le Nord).

B E L  G J  A.
B ruxella  11 P aździern ika . R ządy  Francji i Bel- 

gji porozumiały się w celu złagodzenia surowości 
policji paszportów . W zajem nie w ydane  zostały 
władzom nadgranicznym rozkazy, aby  osoby p o ­
dróżujące do pańs tw  sąsiednich i jedyn ie  przejeż­
dżające przez Francję  lub Belgję, przepuszczane 
były  w pro s t  za granicę bez wizowania ich pasz­
portów. Podróżni ci obowiązani są  ty lko pokazać 
kwit dowodzący, że opłaciły  podróż  za granicę 
jednego z wpomnionych krajów. W y c h o d c y  po 
lityczni wyłączeni są z pod tego przepisu, k tó ­
ry  także w prow adzony  został w  w ykonanie  
w  V erviers  względem podróżnych  p rzybyw ających  
z Niemiec.

Co się tyczy mieszkańców nadgranicznych, k tó ­
rych  ieli s tosunki pow ołu ją  do sąsiednich miej­
scowości, jeśli niedaleko w głąb potrzebują się u- 
dawać, rewizorowie paszportów  otrzymali polece­
nie przepuszczania ich za prostem okazaniem j a ­
kiegokolwiek dokum entu  dowodzącego ich to ż sa ­
mości, a naw et bez żadnego papieru  jeżeli są  d o ­
statecznie znani. (Le Nord).

C I I I N  Y.
(Powstanie wewnątrz. Tsai Czun. Jeden  Anglik 

zabity. Oliwa zatruta.) W  ogóle nie można p o ­
wiedzieć, żeby w Chinach było  spokojnie. P rze ­
sadzone, ale n igdy na korzyść powstania, rap o r ty  
gazety pekińskiej, dochodzące do  9 lipca, d o n o ­
szą o zwycięztwie armji cesarskiej n a d  pow stań ­
cami pod  Junczing w prowincji Sąuntong, co do ­
wodzi przynajmniej, że pow stańcy  posuw ają  się 
coraz dalej na północ. Prócz tego taż gazeta do ­
nosi o zwycięztwie w  H anuu  19 czerwca, o bez­
skutecznych walkach  na  południu prowincji Ngan- 
wui, o pom yślnych  bitw ach  w Kiangsu, tudzież o 
klęsce w ojsk  Cesarskich niedaleko W u k u .  D o d a j­
my do tego, że w I lu p i  i Kiangsi, także jeszcze 
nieprzyjacielskie dw a  w ojska  przeciw sobie stoją, 
że now o w ybuchłe  w alk i z pow stańcam i Miaotse 

1 jeszcze się nie skończyły, że powstanie  p o d  do-
■ — r-  —iLir-rm - o

„W czoraj u państw a B. odbył się skromny 
wieczorek na k tó rym  m ała  Ludwisia tańczyła 
kozaka damskiego. Bawiono się wybornie. Ale, 
ale. Pan A. k tóry  w ostatniej figurze kontre- 
dansa dostał od panny Ę  uderzenie po ręku„ o- 
świadcza iż daje 3 złote gr. 7 na biednego j ą k a ­
łę 7. Zapiecka, dla nauki damom żeby nie biły 
po rękach kaw alerów.4*

Takich ar tyku łów  albo słowo w słowo tym  
podobnych, d ruku je  się kilkanaście na tydzień.

Redakcja Kurjera idąc za raz już ustaloną w tem  
piśmie tradycją , pomimo najlepszych chęci, nie 
może snadź przeszkodzić tej inwazji b a rb a ­
rzyńców w kraje  poddane jej opiece; ona jak  już 
wyżej powiedziałem, wzięła sobie za zasadę p rz y j­
mować wszystko jakbądź i co bądź będzie napi­
sane, byleby to nie było paszkwilem, naganą  a- 
ni k ry tyką ,  i trzyma się wiernie tej zasady. Kto 
wie, możeby nawet dla względów m aterja lnych 
niebezpiecznem było dla redakcji Kurjera, 
która niezaprzeczenie bardzo s tarannie i dokła­
dniej niż inne pisma zbiera drobną codzienną 
miejską kronikę, możeby mówię było dla niej 
niebezpiecznem porzucenie tej u ta r te j  drogi.

(D a ls zy  c ią g  nastąp i). 

Dodatek do Nru 190 Kroniki.



wództw em  H ak k a  ciągle się wzm aga w prowincji 
K w angtung ,a  potrafimy ocenić j a k  n iespokojny jes t  
s tan  całego kraju.

W  maju urodził się Cesarzowi Hienfuug, syn. 
Skutkiem tego w ypadku , w dniu 18 czerwca w y ­
dany został dekre t,  m ocą którego najstarszemu sy ­
nowi cesarskiemu, następcy tronu, k tó ry  w  dekre­
cie m ianow any je s t  n a jsta rszym  bratem, nadane 
zostało imie T sa i  Czun. W yraz  Tsai je s t  to praw em  
naznaczony ty tu ł  następcy  tronu.

W  mieście Fuczau pewien Anglik nazwiskiem 
Cunningham, broniąc swojej w łasności przeciw 
złodziejom, otrzym ał śmiertelną ranę, w sku tku  
k tórej w krótce umarł. K on su l  angielski zażądał 
podobno o d  w ładz  chińskich w ynagrodzenia  dla 
rodziny  zmarłego, w sumie 20,000 do la rów  i su ­
rowego ukaran ia  winnych.

N a  północy prowincji K w angtung, pow stańcy  
zdobyli znaczną liczbę czunek, na ładow anych  
przeszło tysiącem beczek oliwy. Oliwę tę po w s tań ­
cy zaprawili szkodliwemi substancjami i następnie 
po cenach bardzo nizkich sprzedali. Juz  podobno 
kilkuset ludzi um arło  w  sku tku  tego. W  Kantonie 
władze  chińskie ostrzegają względem kupna  tego 
tow aru , ponieważ i tam  juz’ zdarzały  się p rzypad ­
ki śmierci, w  sku tku  użycia p o traw  tą  oliwą za­
praw ionych .

N a  zachodnim krańcu prowincji Kwangsi,  mi­
sjonarz francuzki nazwiskiem Chapedelaine (oczem 
ju ż  dw ukrotnie  donosiliśmy), został po n a jok ru ­
tniejszych męczarniach ścięty. P rócz  tego w trąco ­
no do więzienia wielu kra jow ców  religji rzym sko­
katolickiej, a dw óch z pomiędzy nich razem ze 
w spom nionym  kapłanem  zamordowano.

(Neue Preussische Z e itunu ). 
E G I P T .

A lexandrja  5go P aździern ika . Piszą do Osserv. 
Triest:

W ice-król przed niejakim czasem u tw orzył kil­
ka pułków, k tó rych  żołnierze po dw óch jeżdżą  na 
wielbłądach. Lekka należąca do tego r.rtylerja 
przewożona będzie także na grzbiecie tych  zwie­
rząt. Obecnie dow iadujem y się, że wice-król za­
mierza u tw orzyć  korpus  ja z d y  na słoniach i że 
w ydal  już  polecenie zebrania po trzebnych w iado­
mości względem kosztów zakupienia i dos taw ie­
nia tych  zwierząt. (Neue P r. Zeitung).

F R A N C J A .
P aryż 13 P aździern ika . R e n t a  3 0/o" z samego 

zaraz początku z trudnośc ią  trzym ała  się na 67, 
spad la  potem na 66,80 i po chwilo we rei podniesie­
niu się do 66,85 cofnęła się do 66,75. P rzy  końcu 
giełdy cofnięcie było  jeszcze znaczniejsze i ostatnio 
notowano ty lko  66,55.

K re d y t  ruchom y k tó ry  w  sobotę trzym ał się sil­
nie na 1530, od razu dziś w ystąp ił  na 1510 i spadł 
do 1495 a ostatnio no tow ał się zaledwie 1485.

Akcje w szystk ich  kolei u legły także zniżeniu.
— Dzienniki dep. Mozelli donoszą, że kościół 

odmówił ostatniego uczczenia zwłokom p. Thuiller, 
podporucznika, k tó ry  poległ w  po jedynku  zucz- 
n iem szkoły  aplikacyjnej w Metz. Okoliczności k tó ­
re poprzedziły  ten fa ta lny  pojedynek, tem są sm u­
tniejsze, że oficer k tó ry  w yszedł zwycięzko, przed 
otrzymaniem upoważnienia  do pomszczenia się za 
przykrości jakiemi go koledzy obarcza li ,  musiał 
poddać  się śledztwu r a d y  wojskowej i ani ta  rada, 
ani inspektor p rzys łany  przez ministra wojny, nie 
mogli w jego postępow aniu  nic takiego wykryć, 
coby  na  niego mogło ściągnąć słuszną naganę.

—  Łatw ość z ja k ą  w kulisach giełdowych przyj­
m ow aną  je s t  wszelka wieść puszczona w obieg, 
spow o d o w ała  wczoraj na bulw arze zniżenie blisko
0 1 fr. Zniżenie to wywołane zostało nietylko po­
głoskami o no w y ch  zawikłaniach w  sprawie nea- 
politańskiej, ale i wieścią że bank powziął pos ta ­
nowienie z redukow an ia  terminu eskonta do 45 dni. 
Nie potrzebujem y zapewniać że ta  ostatnia pog ło ­
ska  je s t  zupełnein zmyśleniem, powiemy więcej j e ­
szcze. Od dw óch  dni B ank  otrzymał znaczne za­
pasy  srebra, w sobotę  znów  odebra ł  12 miljon. fr.
1 z tego blisko 5 miljon. rozesła ł  swoim pomocni­
czym kantorom. Zwróciłojto bardzo uwagę że pier­
wszy raz po długiej przerwie, w y p łaca ł  naw et roz­
maite kw oty  srebrem. P o p ło ch  wczorajszej gieł­
d y  zupełnie nie je s t  uspraw iedliw iony.

W iecie zapewne że podróż  Cesarza austrjackie- 
go do  Medjolanu, została odroczoną.

D u ch  objawiający się w  ludności W enecji, d a ­
leko mniej je s t  n ieprzychylny  A ustrji  niż lu d  M e­
djolanu. W  W enecji zdaje się że puszczono w  nie­
pamięć przeszłość, a co do przyszłości uznano za 
pewne, iż jakko lw iek  w y p ad k i  m ogłyby  zmodyfi­
kow ać  za ry sy  W łoch ,  W enec ja  zaw szeby pozosta­

ła  w  rękach  Austrji. W  czasie ostatniej swojej p o ­
dróży  w prow incjach  lom bardzkich  p. Bacli, mini­
s ter  sp raw  wewnętrznych, chciał osobiście zbadać 
te wszystkie kwestje. O djechał on ztam tąd zosta­
wiając wielkie obietnice. Czy one zostaną spełnio­
ne, dowiemy się niedługo.

—  F reg a ta  austrjacka H adetzky  zarzuciła ko tw i­
cę w  Lorien t 9 b. m. Oficerowie wysiedli na  ląd  
wieczorem. Powszechnie  py ta ją  się tam co ma zna­
czyć w Lorien tfregata  m arynark i  wojennej aus tr iac ­
kiej. '  (Ind. Belge).

P a ryż  12 P aździern ika . Cesarz i Cesarzowa po ­
zostaną w Compiegne przez trzy  tygodnie; w szyst­
kie rozesłane d o tą d  zaproszenia  są n ao śm  dni, w i­
dać  zatem że będą trzy serje zaproszeń. Książe de 
B assano  k tó ry  miał dłużej zabawić w Belgji, zo­
stał wezwany do Francji dla objęc iana  nowo służby.

—  Ministerstwo roln ic tw a s ta ra  się znow u oży­
wić w spółzaw odnictw o gospodarzy  wiejskich. W y ­
znaczyło ono z tego pow odu  premja honorow e k tó ­
re przy większych konkursach  rolniczych d ep a r ta ­
m entowych rozdaw ane będą tym  rolnikom, k tórych 
ku ltu ra  najporządniej będzie p row adzoną  i najuży­
teczniejsze ulepszenia okaże. Największe dw a  pre­
mja s tanowi summa 5000 fr. i p u h a r  srebrny  w ar­
tośc i 3000 fr.

T a  okoliczność że F ra n c ja  k tó ra  wcale nie je s t  
przeludnioną, a g run t  je j  należy do najurodzajniej­
szych w Europie , nie może dostarczyć  sobie po­
trzebnej ilości zboża i w ostatn ich  dziesięciu la tach 
kilka razy miała zupełnie niepom yślne zbiory, je s t  
obecnie więcej krytycznie niż kiedykolwiek roz ­
t rząsaną  w samej Francji i coraz powszechniej p rzy­
pisują ten stan rzeczy wadom  p raw odaw stw a, k tó ­
re od la t  50 przym usza właścicieli ziemskich dzie­
lić sw oją  posiadłość w ró w nych  częściach ‘między 
sw oje dzieci, bo z tego wynikło rozkaw ałkow anie  
ziemi i znizenie ku ltury .  Obecnie znajduje  się we 
Francji  13 miljonów cząstek należących do 8 mi- 
ljonów właścicieli, z k tó rych  atoli połowa, to j e s t  
4 miljony je s t  tak  ubogich, że m uszą z pracy  za 
najem u trzym yw ać  życie. Ale i właściciele do śre­
dniego s tanu należący, są po największej części tak  
obdłuźeni lub zupełnie pozbawieni kapita łu  i k re ­
dytu, że nie m ogą swoich gospodars tw  polepszyć, 
z dnia ty lko  na dzień żyją i nieustannemi troskam i 
znużeni, żadnej przyszłości przed sobą nie widzą.

(Neue Preussische Zeitung).
— Cesarz N apoleon zachowuje przyjazną pa­

mięć swoich przyjaciół i tych  pod k tó rych  kierun­
kiem zostaw ał w  m łodym  wieku. W  dniu 25tym 
września, piszą nam  z N euburga  (Bawarji) dziekan 
i pleban kościoła Sgo P io tra  w tein mieście p. A n­
toni i o e r g  obchodził rocznicę pięćdziesięcio-letnie- 
go jub ileuszu  swego kapłaństw a. K iedy  ten uczo­
ny d uchow ny  by ł profesorem w  kollegjacie Stej 
Anny w  Augsburgu, książę L udw ik  N apoleon p o ­
bierał tam  nauki. Otóż teraźniejszy Cesarz nieza- 
pom niał swojego nauczyciela i przesłał mu w po­
darunku  wspania łą  s rebrną  pozłacaną herbatnicz- 
kę. S tarzec żywo był do tknięty  tym dow odem  
przyjaznej pamięci dawnego ucznia.

—  Zapewniają, że ważne robo ty  m ają  się roz­
począć w krótce  w Cesarskim dom u Legji  h o n o ­
rowej, po łożonym  w po śró d  lasu. Idzie tu  o zbu­
dowanie  nowego pawilonu, mającego połączyć 
gm achy frontow e i o odrestaurow anie  kaplicy.

M ówią także o powiększeniu Maison des Loges 
i Ecouen, i b u d o w la  ta  ma być  przeznaczona na 
zakład  podobnego rodzaju , dom, w  k tórym  w y ­
chow yw ane będą córki podoficerów i żołnierzy, 
ozdobionych medalem wojskowym. (Le Nord)

P  R  U 8  S Y.
B erlin  11 P aździern ika . W iadom o, że w arse­

nałach naszych odlano nowego rodzaju  działa dla 
armji, k tóre  w edług  swojej wielkości i budow y 
widocznie przeznaczone są do służby vy okolicach 
górzystych. W  tych  dniach pod dowództwem  pier­
wszego porucznika Igo  pułku artylerji, u d a  się do 
Riesengebirge kom enda prak tyczna  w celu wy- 
p róbania  zalet tego rodzaju  dział do m an ew ro w a­
nia w polu  i górach. Słychać, że oddziałowi te­
mu wyznaczono najtrudniejszą drogę, pełną na tu ­
ra lnych  przeszkód , na k tó ry ch  w tej okolicy 
Szlązka i ju ż  w Luzacji naw et nie zbywa. D o ­
dawszy do tego zbliżającą się porę  roku, k tóra  pe­
wno nie ułatwi zadania  tej komendy, możemy 
na pewno liczyć, że p róby  mające być w ykonane- 
mi, dozwolą najdokładniej ocenić czy i j a k  dalece 
nowe te działa odpow iadają  naznaczonemu celo­
wi. P ró b y  o k tó rych  mówimy mają t rw ać  trzy 
miesiące.  ̂ (Schlesische Ztg).

P oznaii 11 P aździern ika . Z W rocław ia  do P o ­
znania już  je s t  zupełnie zap row adzona  telegraficz­

na linja. Dziś um ocowano ostatnie dru ty  w samem 
mieście i najbliższych okolicach. Codzień w na­
szym dw orcu  kolei widzimy przybycie i odejście 
lokom otyw  z całym przyborem  na kolei W roc ła -  
wsko-poznańskiej.  T e  pociągi służą za próbę i 
zarazem do przewozu wszelkiego materjału po­
trzebnego do położenia kolei. S łychać, że cala b u ­
d ow a je s t  bardzo dokładnie w ykonaną.

W  królestwie polskiem ceny zbóż znacznie spa ­
dły. W  sąsiednich nam nadgranicznych polskich 
okręgach kupuje się już  polska ćwierć (18 p ru ­
skich mec), żyta za i tal. 15 sr. gr. (rub. 1 kop. 
35), także ćwierć kartofli do jedzenia 7 sr. gr. 6 
fen. (24 kop.), a d robnych  kartofli na  paszę dla 
by d ła  po 6 s r .g r .  (15 kop.) W  sąsiedniej nam nad 
sam ą granicą S łupcy  dowiedzieliśmy się, z’e przy 
powszechnie prawie nadzwyczaj pom yślnych zbio­
rach, spodziewać się można dalszego jeszcze zniże­
nia cen. U  nas trzym ają się jeszcze wyższe ceny. 
Szefel żyta płaci się 2 tal., a szefel dobrych  kar- 
tofli 15 sr. gr. Kiedy tymczasem w prowincjal- 
nych  m iastach ceny są znacznie niższe. Znaczna 
ilość zboża w yw ożoną je s t  z Poznania do Szcze­
cina. P raw ie  we w szystkich  okręgach królestw a 
polskiego i we wszystkich okręgach księztwa po­
znańskiego owoce niepowiodły  się tego roku. 
Szlachetniejszych gatunków  nie ma prawie zupeł­
nie, a naw et najpospolitszych ow oców  bardzo 
je s t  inalo. O dd aw n a  takiego niedosta tku  nie- 
pamiętamy. Również okazuje się n iedostatek  zwie­
rzyny  mianowicie zajęcy i kuropa tw . U nas my- 
śliwstwo je s t  powszechnie u lubioną roz ryw ką  
i dzierżawa polow ania  w okolicach Poznania  
tak  się d rogo płaci, że przy teraźniejszym braku  
zwierzyny jeden zabity  zając kosztuje am atora  
strzelby dw a  do trzech ta larów . W  rejencji po­
znańskiej ju ż  od kilku lat polowanie w niedziele i 
święta uroczyste je s t  najsurowiej zakazane i prze­
kroczenie tego zakazu karane  je s t  pieniężnie do 10 
ta larów , albo w razie niemożności aresztem do 8 
dni- (S ch l. Z eitung).

T U R C J A .
K onstantynopol 4 P aździernika. J a k  donosili­

śmy w ostatnim liście, P o r ta  o trzym ała  z M ołda- 
wji trzy  nowe adresy, ułożone w tyra sam ym  du­
chu co poprzedzające, to je s t  przeciw projektowi 
połączenia Księztw. Są  one adresow ane do same­
go Sułtana, a podp isane  przez bojarów, w łaści­
cieli ziemskich i kupców  tej prowincji, k tórzy 
przedstaw iają  Jego W ysokości, że w czasie admi­
nistracji byłego h o sp o d a ra  księcia Ghika, większa 
ich część w zyw aną  by ła  do podpisan ia  ad resów  
na korzyść  połączenia, bez zostawienia im czasu i 
sw obody  do roztrząśnienia, czy ta now a k o n s ty ­
tucja  polityczna ja k ą  im proponow ano , zgodną 
będzie z życzeniami ludności i odpowie rzeczywi­
stym potrzebom kraju; że gdy  wówczas osobiste 
interesa nie pozwalały  im w ystępow ać w opozycji 
w  tym  względzie przeciw rządow i księcia Ghika, 
podpisali oni te adresy , p ro testu jąc  je d n a k  prze­
ciw pośpiechowi z jak im  kazano im to uczynić; 
ale teraz, k iedy  obecny kajm akan  wezwał w szyst­
kie okręgi, aby swobodnie  roztrząsnęły  tę ważną 
kwestję  i bez żadnego p rzym usu  objawiły  swoje 
życzenia, ośw iadczają  oni, że ta  kombinacja nie­
ty lko je s t  przeciwna życzeniom, ale naw et szkodli­
w ą  dobrze zrozumianym interesom prowincji, d la 
tego proszą  Sułtana, ab y  raczył udzielić im od  sie­
bie pomoc przeciw projektow i połączenia.

W  ostatn ich  czasach bardzo tu  mówiono o taj­
nym układzie, zrobionym między W y so k ą  P o r tą  
i gabinetem angielskim, mocą którego ten ostatni 
zobowiązał się popierać rząd  turecki w  kwestji 
Księztw, a P o r ta  ze swojej s trony  zobowiązała się 
odmówić w p ro s t  Francji zezwolenia na przekopa­
nie międzymorza Suez. Nie wiemy ozy podobna  
tranzakcja, zarówno niegodna obu tych  rządów, po­
w sta ła  k iedykolw iek w  myśli gabinetu St. Jam es, 
i czy w tym duchu  by ły  czynione jak ie  propozy- 
cje gabinetowi Sułtana. G w ałtow na opozycja am­
basad y  angielskiej w sprawie kanału  Suez, może 
nadaw ać  tem u przypuszczeniu niejaki charak ter  
p raw dopodobieńs tw a; ale to możemy za pewność 
podać, że P orta  nigdy nie przyjęła  żadnego zobo­
wiązania tego rodzaju i że kwestje  Księztw i mię­
dzym orza Suez są i pozostaną d la  rząd u  tu re ­
ckiego zupełnie niezawisłeini je d n a  od drugiej.

 — i nee. Belge).

—  Otrzym ujem y list następujący oc] autora 
artykułu o Lichwie, i j e j  wpływ ie  na rolnictwo  
zam ieszczonego w Nrach 31 i 32  Kroniki.

Z wielką przyjemnością wyczytałem w  numerze 
237 Independance  Belge, wyją tek  z gazet Berliń-



skich, dowodzący jak  dalece zdanie moje co do 
praw  o lichwie, wyłuszczone w artykule podanym 
do Kroniki, jes t  i zdaniem całego świata hand lo ­
wego w tej stolicy światła i przemysłu Niemiec, a 
skoro dziennik Le N ord, tak jak  Independance, 
potakuje zniesieniu praw krępujących dowolne ro z­
rządzanie własnym kapitałem, ja k  to dowodzi u- 
stęp w nr 147 Kroniki cytowany, można mieć na­
dzieję, ze zdrowe zasady nauki finansowej, juz wej­
dą  w Prusach w życie praktyczne.

Obecnie i w Wiedniu podnoszą się liczne głosy 
za zniesieniem praw o lichwie, i zdaje się z'e już i 
rząd austrjacki, zmienia swe zdanie w tej mierze. 
Bogdajby i reszta E uropy wyzuła się z tych szko­
dliwych przesądów—jedynie bowiem zniesienie 
praw przeciwko lichwie, i ogólne prawo wexlowe. 
któreby każdemu dozwalało, wystawiać wexle po d ­
dając go zaraz i pod rygor wexlowy, może oży­
wić kredyt, handel i przemysł. Wszakże stronni­
ctwo postępu ekonomicznego, nieprzestanie na tein, 
i wkrótce zapewne ujrzemy w Anglji i we Francji, 
zupełne odmiany w Instytucji banków.

Czas i doświadczenie, okupione miljardami s tra ­
ty, przekonały aż nadto świat finansowy, o wadli- 
wein ich urządzeniu. Zniknie zapewne monopol, 
wydawania bilptów bankowych, który bankowi 
angielskiemu w części, bankowi fraucuzkiemu 
w  zupełności służy. Rządy tych krajów musiały 
się już przekonać, że monopol przyznany tym dwom 
wielkim pochłaniaczom, angielskiej i francuzkiej 
gotowizny, miał dotychczas wpływ zbawienny, li 
tylko na kieszeń ich akcjonarjuszów; ale co do 
kraju, to ilekroć razy zjawiła się kryzys finanso­
wa, tyle razy obadwa te banki a szczególnie fran- 
cuzki, przyczyniały się jeszcze do powiększenia o- 
baw y u  publiczności, a zatem ido  upadku kredytu. 
Ścieśniając ile możności wszystkie swoje operacje 
mianowicie utrudnieniem przyjmowania wexli do 
eskonty, skróceniem terminu tej eskonty, podwyż­
szaniem stopy: wymaganego procentu, zamiast 
przyjścia w pomoc handlowi, powiększały jeszcze 
popłoch i w yw oływ ały  zupełną kryzys monetar­
ną, ile kroć razy pojawiała się kryzys handlowa.

Już dawno wszyscy finansiści angielscy i fran- 
cuzcy pracowali nad zniesieniem tych niedogo­
dności, i jeszcze w r. 1831, p. Izaak Pereire, pó­
źniejszy założyciel i prezes ruchomego kredytu, 
objawił to ważne zdanie, że pieniądz jes t  barba­
rzyńskim środkiem cyrkulacji i że zastąpienie pie­
niędzy kruszcowych, pieniędzmi papierowemi, jes t  
środkiem cywilizacyjnym, który z postępem czasu 
koniecznie nastąpić musi.

Nie nowe są to myśli; jeszcze Law  i Ricardo na 
niej głównie opierali swoje teorje finansowe; dzi­
siaj zdanie to nikogo już nie przestrasza, bo coraz 
bardziej się przekonywamy, że ani pieniądze k ru ­
szcowe, ani system biletów bankowych, lub mo­
nety papierowej, opierającej swoje bezpieczeń­
stwo na wypłacalności koniecznej kruszczein, nie 
mogą w żaden sposob zadosyć uczynić wymaga­
niom, coraz ogromniejszym, cyrkulacji handlu i 
przemysłu świata.

Pisemko pana Tomasza Troke o poprawie ban­
ku angielskiego, i rożne pisma pana Michała Che- 
yaliera słynnego ekonomisty francuzkiego, dow o­
dzą aż nadto, jak  dalece system banków dzisiaj 
przyjęty jes t  nie dostatecznym; ale proponowane 
przez nich zmiany, nie są dosyć radykalne, p o ­
przestać na nich nie można, i niedługo zapewne 
usłyszymy o nowych teorjach, a następnie o no ­
wych instytucjach, które wprowadzą zupełne prze­
obrażenie w stosunkach finansowych i wynajdą 
środek cyrkulacyjny, bardziej odpowiedni wyma­
ganiom codziennie wzrastającego ruchu  kapi­
tałów.

Ciekawe w tej materji myśli znajdujemy w dzieł­
ku p. Darimon, de la reforme des Bampues. Paris 
1856. Są to wprawdzie dopiero zarodki nowych 
teorji, a bardziej przekonywanie, że to co jest, nie 
jes t  już dostatecznem. niż podanie teorji zdolnej 
utworzyć nowe zasady. Wszakże już i to jes t  
wielkim krokiem, a skoro ludzie mający głośne i- 
mie w świecie finansowym, i dysponujący ogro- 
innemi kapitałami, i niezmierniejszym jeszcze kre­
dytem, jak  pp. Pereire i ich wspólnicy, już weszli 
na drogę postępu, to nie można wątpić, ze w kró t­
ce ujmą w ścisłą teorję ulotne jeszcze dziś myśli, 
a następnie potrafią tę teorję zamienić w czyn i 
wprowadzić w praktyczne życie. Brykczyńshi.

• W Y J Ą T E K  Z  P O W I E Ś C I

F  A  II I  O I i A ,
napisanej przez kardynała Wiseiniin a.

(Ci ąg  dal szy) .
( P a t r z  N e r  K r o n i k i  1 8 8 . )

Agnieszka nie mogła wyjść z podziwu, ale tem- 
bardziej chcąc zachować dla siebie taki skarb cno­
ty, rzekła znów:

— Widzę, że żaden powód osobisty nie zdoła 
zmienić twego postanowienia; muszę ci więc powie­
dzieć, jakie są moje własne powody: potrzebuję 
mieć cif przy sobie, bo chcę kształcić się i wydo­
skonalać pod wpływem twoich nauk i przykła­
dów —  przecież nie odrzucisz takiej prośby?

—  Wszak do egoizmu nie zdolną jesteś pani? 
wiem to dobrze, odwołuję się więc do ciebie s a ­
mej, znasz Fabiolę i kochasz ją , wiesz jak  szlache­
tną duszę, jak  wysoki rozum posiada. O! czemźe 
byłaby ta dusza i te rzadkie przymioty, gdyby 
światło prawdy mogło j ą  kiedy oświecić! my tyl­
ko wiemy, jak  ozystem i nieskaźonem jes t  jej życie, 
ja k  wielka i święta byłaby z niej chrześcjanka.

—  Dokończ, dokończ na miłość Boga — zawo­
łała Agnieszka z nieopisaną żywością — i ty masz 
nadzieję?

—  Noc i dzień błagam o to Boga, to moja na j­
ważniejsza myśl, największa tajemnica, to zajęcie 
całego mego życia. Spróbuję pozyskać ją  przez 
moją cierpliwość i pilność, a nawet przez przypad­
kowe rozmowy, jak  ta np. którą dziś miałyśmy.... 
a jeśli to wszystko nie pomoże, main jeszcze inny 
środek.

— A to jaki? — zapytały jednocześnie prawie 
A g n ie sz k a  i Cecylja.

—  Oto życiem mojem okupię jej nawrócenie; 
wprawdzie uboga, jak  ja, niewolnica, mało ma spo­
sobności do otrzymania zaszczytu męczeństwa, za­
pewniają jednak, że przygotowuje się straszniej­
sze jeszcze, niż wszystkie dotąd znane, prześlado­
wanie; może też ręka kata raczy sięgnąć nawet po 
ofiarę tak podłą, a w każdym razie, oddałam już 
życie moje Bogu za zbawienie jej duszy. Błagam 
cię więc dobra i kochana pani —  mówiła, rzuca­
jąc się na kolana i całując ręce Agnieszki ze łza­
mi — błagam cię, nie stawaj między mną a tą du­
szą, którą poprzysięgłam pozyskać Bogu.

—  Zwyciężyłaś siostro moja! odtąd nie nazy­
waj mię nigdy inaczej; zostawiam cię, tak wspa­
niała cnota, tak czyste serce, muszą zwyciężyć;— 
zbyt to wielki skarb byłby dla mnie.

— A ja  dodam tu  jeszcze — rzekła Cecylja z u- 
daną powagą — że Syra powiedziała dziś rzecz 
bardzo złośliwą i popełniła wielkie kłamstwo.

—  A to co znaczy? —- zapytała śmiejąc się 
Syra.

—  Oto dowodziłaś, iż ja  jestem rozsądniej­
szą i lepszą od ciebie, dla tego, że nie chcia­
łam jeść potraw, które, pochlebiając smakowi 
mojemu, byłyby mnie o ciężki grzech łakom­
stwa przyprawiły, kiedy ty tymczasem, wyrzekasz 
się wolności, szczęścia, swobodnego spełniania re- 
ligji, chcąc poświęcić wszystko, nawet życie swo­
je, dla zbawienia kobiety, która cię dręczy i prze­
śladuje. I ja  mam być lepszą od ciebie? i jakże to 
mogłaś powiedzieć?

W  tej chw ili  wszedł służący, oznajmując, że 
lektyka Agnieszki już przybyła; rozeszły się więc, 
a ktoby widział czułe i wzajemne uściśnienia szla­
chetnej Rzymianki, niewolnicy i żebraczki, mógł 
by zawołać jak  wołał często lud rzymski: »Patrz- 
cie jak  się kochają między sobą chrześcjanie!« 

VIII.
Zakończenie dnia pierwszego.

Zamiast wracać z Syrą do wnętrza domu Fabiu- 
sza, zatrzymamy się tu przy drzwiach z Agnieszką 
i Cecylją i posłuchamy ich rozmowy.

Pierwsza nalega na źebraczkę, ażeby zezwoliła 
odprowadzić sie jednej z jej służących, z powodu, 
że już ciemno, co niezmiernie bawi młodą dziew­
czynę, utrzymującą, że dla niej nie ma żadnej mię­
dzy dniem a nocą różnicy, i że dla tego właśnie 
wybierano ją  za przewodnika w labiryncie kata­
kumb, których wszystkie ścieżki i zakręty byłyjej 
równie znane, jak  ulice Rzymu. ,

Jeżeli znów, zaczekawszy chwil kilka, wrócimy 
do domu I  abiusza, aby się dowiedzieć, jakie w ra­
żenie uczyniły na pani domu, liczne wypadki dnia 
tego, znajdziemy tam wielkie pomięszanie i niepo­
kój, niewolnice biegają z pochodniami tam i ow­
dzie, szukając czegoś starannie, widać, że strata 
musi być bardzo ważną — może czytelnik odgadł 
już tę tajemnicę.. Kiedy Syra wróciła do Eufrozy- 
ny dla opatrzenia swej rany z rozkazu Fabioli,

spostrzeżono, że zginęła kosztowna chusteczka, 
którą stara mamka związała jej rękę. Syra nie mo­
gła więcej o tein powiedzieć, jak  tylko, że po o- 
dęjściu od Eufrozyny powtórnie j ą  zawiązała, za­
pewnie mniej starannie, co stało się przyczyną 
tej zguby. Ale dla czego j ą  przewiązywała? Tu 
Syra, nie lubiąca kłamstwa, wydała naiwnie swój 
powód, dodając wszakże, iż później zupełnie za­
pomniała o tern, i nie wie kiedy jej upadła. P o ­
czciwa stara uczuła żywo stratę niewolnicy, uw a­
żając w tein skarb jej drogi, który mogła spieniężyć 
na okup. I  Syrę to zasmuciło, ale z zupełnie in­
nych powodów. Eufrozyna zapytywała kolejno 
każdą niewolnicę, wszystkie zapewniały, iż nie 
wiedzą co się stało z bogatą zawiązką, nie ustając 
jednak w najgorliwszein szukaniu.

Któż mógł pomyśleć, że j ą  wziął jeden z go­
ści pałacu? Eufrozyna więc zatrzymała się na przy­
puszczeniu, że zawiązka ukrytą została jakimś ma­
gicznym sposobem i posądziła o to czarną niewol­
nicę Afrę, której nienawiść dla Syry  znaną była 
powszechnie. Mniemała bowiem, że murzynka by­
ła prawdziwą Kanidią (3), a umacniało j ą  jeszcze 
w tein przekonaniu to, iż zmuszona była pozwa­
lać jej często całe noce przepędzać za domem, z po ­
wodu, że (jak utrzymywała) zioła potrzebne d o ro ­
bionych przez nią kosmetyków, zbierać trzeba ko­
niecznie przy świetle księżyca. Stara mamka mnie­
mała, że Afra z tych ziół wyciąga złośliwe, płyny 
i subtelne trucizny, chociaż w istocie był to tylko 
pozór, który służył jej na pokrycie szkaradnej 
rozpusty fetyszyzmu (4), której się wraz z innemi 
kobietami jej pokolenia oddawała, łub też duźe- 
nia łatwowiernych sztuką wróżbiarską. W  wie­
czór dopiero, kiedy ustało szukanie i kiedy Syra 
została sama w swoim pokoju, przypomniała 
sobie, że Fulwiusz zatrzymał się właśnie w miej­
scu, które ona opuściła, poczem stając za drape- 
lją, słyszała go szybko uciekającego. Nie było 
więc wątpliwości,, że tam upadła jej zawiązka, i że 
on ją  podniósł. Żeby przeszedł koło niej z oboję­
tnością, to zdawało się jej niepodobnem, powzięła 
więc najzupełniejsze przekonanie, że ona jest w j e ­
go rękach, a rozważając wszystkie możliwe sk u t­
ki tego zdarzenia, postanowiła nakoniec spuścić 
się zupełnie na opatrzność, i szukała w czystem 
sumieniu tego pokoju, jaki ono przywraca zawsze 
prawym i poczciwym duszom.

Fabiola, pożegnawszy się z Agnieszką, wróciła 
do siebie, gdzie czekały j ą  już dwie niewolnice, 
wraz z Eufrozyną, dla rozebrania jej. Nie zatrzy­
mywała ich długo, odprawiwszy z niezwykłą 
słodyczą, poczem rzuciła się na tę samą sofę, na 
której spoczywała przed wieczerzą; leżał tam je ­
szcze sztylet, którym uderzyła Syrę, szybko rzuca 
go wszufladę, postanawiając nigdy od dnia tego 
nie używać tej broni. Wzięła w rękę książkę zaczę­
tą  tego ranka, która wówczas zdawała jej się bar­
dzo interesującą, teraz.— z wielkiem podziwięniem 
najmniejszego nie budziła w niej zajęcia.... O d ­
rzuca więc i tę książkę od siebie, oddając się wła 
snemu dumaniu i wspomnieniom dnia ubiegłego.

— Dziwne dziecko —  mówiła sobie —  ta moja 
kuzynka Agnieszka, jak  bezinteresowna, jak  szcze­
ra, jak  prosta, a zarazem jak  czuła i rozsądna!

T u  przyrzekała sobie w duszy, że będzie za­
wsze czuwać nad nią z macierzyńską troskliwością 
dostrzegłszy również jak  jej ojciec tych dziwnych 
spojrzeń jakie rzucał na Agnieszkę Fulwiusz, a lu-  
bo nie widziała w nich tej libertyńskiej śmiałości, 
jak ą  sama niekiedy odpierać była zmuszoną po­
gardą, było jednak  cóś tak zdradliwego i złośli­
wego, że Fabjola przewidywała istotne niebezpie­
czeństwo, postanawia więc oprzeć się zamiarom 
Fulwiusza jakiekolwiekby one były. Przedsiębie­
rze usunąć wszelkie spotkanie jego z Agnieszką 
w jej domu, i wyrzuca sobie, że śmiała wystawiać 
to młode i niewinne dziecię na działanie tak ze­
psutego i dziwnego towarzystwa, jakie się zbierało 
u jej ojca.

W  tejże samej chwili Fulwiusz rzucając się na 
swojej pościeli,postanowił również nigdy niewracać 
do domu Fabiusza, i unikać zaproszenia. Podczas 
wieczerzy Fabiola przypatrzyła się młodemu cu­
dzoziemcowi, widziała przenikliwość jego wzroku, 
przesadę obejścia, złośliwy podstęp malujący się 
w spojrzeniu, i mimowolnie w myśli porównała 
go z Śebastjanem, co stawiło przed nią dwa zupeł­
nie sprzeczne obrazy. Jakże to szlachetny m ło ­
dzieniec ten Sebastjan, mówiła do siebie, jakże on. 
się od wszystkich innych k tórzy  u nas bywają, ni-

( 3 )  S ł a w n a  c z a r o w n i c a  z c z a s ó w  A u g u s t a .
[4 )  U e l ig j a  p o k o l e ń  A f r y k i  ś r o d k o w ć j .
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g d y  nie słyszałam lekkiego w yrazu  z u s t  jego , n i­
gd y  najmniejsza złośliwość nie kazi pełnego sw o­
b o d y  i p ra w d y  sądu , u m ia rkow any  i skrom ny 
przy  stole jak  p rzysto i na żołnierza, rów nie sk ro ­
mnym je s t  we względzie swego męztwa i odwagi, 
k tó rych  wielokrotnie na wojnie dał dow ody , j a k  
praw dziw y  bohater .  O, gdyby  on dla mnie mógł 
mieć te uczucia, z jakiem i inni tak  się oświadczają!

Nie dokończyła  tej myśli, głęboki smutek n a ­
pełnił je j  serce i ciężkiem wyraził  się w estchnie­
niem. N astępnie  przebiegła pamięcią rozmowę 
z S y rą  i wszystkie okoliczności, które  potem n a ­
stąp iły ; smutne to  b y ły  wspomnienia, a je d n a k  
nie mogła oderw ać się od nich; —  niewolnica 
up o korzy ła  jej dumę, — a szczególnym cudem 
którego po jąć  nie mogła, um ysł je j  zamiast o b u ­
rzać się, był widocznie złagodzony; g d y b y  w  tej 
chwili oczy je j  by ły  o tw arte , na  światło niebieskie 
i g d y b y  dozwolonem  jej było  wznieść się po nad 
świat widzialny, by łaby  ujrza ła  m iły  i lekki o- 
b łok  p o d obny  do dym u kadzidła, wznoszący 
się od łoża klęczącej niewolnicy do tro n u  Najmi­
łosierniejszego P ana ,  k tó ry  panuje  na niebie i spa ­
da jący  na po w ró t  ja k  czysta, ożywcza rosa  łask  i 
uświęcenia, na  spiekłe jej serce, bo obłok ten mosł 
modlitwę tej niewolnicy i jej ofiarę dobrow olną  za 
zbawienie je j  Pani. Ale chociaż Fab io la  nie m o ­
gła tego widzić, B óg  przyjął p okorną  ofiarę Sy- 
ry .  Zmęczona tem rozmyślaniem Fabio la  zasnęła 
nakoniec, ale i we śnie tym razem trap iły  ją  prze­
rażające obrazy.

W idz ia ła  piękne okolice, czarujący ogród  o- 
świecony wspaniale  jasnością , j a k b y  św iatła  s ło ­
necznego, ale złagodzoną szczególnie w  sposób 
miły dla oka; w  około wszędzie panow ały  grube 
ciemności, różnobarw ne  kw iaty  zdobiły świeżą i 
w oniejącą murawę, rośliny  jak ieś  pokry te  g rona­
mi ow oców  i jaśniejące rozmaitemi barw y, zwie­
szały się w  festonaeh i obw ijały  około gałęzi 
drzew na k tó rych  znów widać było złote owoce. 
W  p o ś ró d  tego o g rodu  czarownego widziała m a­
łą  ciemną żebraczkę, k tó ra  siedziała na ziemi z w y - 
razem dziwnej radości na tw arzy , za nią sta ły  ści­
skające się czule i pa trząc  na nią z miłością— Agnie­
szka i Syra , pierwsza ze swoim słodkim i n iewy­
czerpanej dobroci uśmiechem, d ruga  zesw ojem nie- 
winnem i czułem spojrzeniem. F ab io la  uczuła nie­
zwyciężone pragnienie zbliżyć się do nich, zdaw a­
ło jej się, iż one doznają tam niewypowiedzianej 
radości, jakiej serce je j n igdy  nie zaznało i jakiej 
oko jej nie widziało na ziemi, mniemała naw et j a ­
koby trzy te tow arzyszki da ły  jej znak, a b y  do 
nicli przyszła, postąpiła  więc naprzód, ale z w ie l­
kim przestrachem  ujrza ła  przed  sobą  szeroką i 
głęboką dolinę, w głębi której szumiały w o d y  
gw ałtow nego potoku... A by dojść do tego ogrodu  
trzeba było przejść tę p rzepaść niezgłębioną, lecz 
nagle fale potoku zaczynają się wznosić, pow oli 
dochodzi do brzegu przepaści, potem znów gw ał­
townie j ą  rozpiera  i cala dolina przemienia się 
w  rzekę, a przed okiem Fabioli p ły n ą  n u r ty  sze­
rokie, ale pełne świeżości i pokoju. O g d yby  mia­
ła odw agę rzucić się w p ław  i przebyć tak  na  brzeg 
przeciwny! Dziewice w zyw ają  ją ,  proszą, żeby nie 
usuw ała  się od trudnej przepraw y, po za k tó rą  
czeka ją szczęście, ale ona się w aha , i k iedy tak 
stoi na brzegu załamując ręce z rozpaczy ukazu­
je się w  ciemności, pos tać  dobrze jej znana, to K a l -  
purniusz, trzyma on w ręku  ciemną zasłonę, na 
k tórej w yrysow ane sąrozm aite  po tw ory  i straszne 
widziadła , łączące się i mieszające fantastycznie. 
Zas łona  ta  rośnie i rozwija się co chwila, aż n a ­
koniec ogarnia  całkiem i zakryw a to słodkie pier­
wsze widzenie. Kiedy tak  walczy smuci się i miota, 
staje p rzed  nią inna postać, jak b y  jak i  geniusz j a ­
śniejący, w  k tórego ry sach  spostrzegła dziwne p o ­
dobieństw o z Sebastjanem, stał on tak ciągle p o d ­
czas poprzedniego widzenia z dala i smutny, teraz
się  zbliżą z u śm ie c h e m  chłodząc jej czoło "powie­
wem złotych sk rzyde ł  swoich., nakon iecw szystko  
znika a pozostaje ty lko  sen głęboki, ozywczy i 
spokojny.

TrajiMMCiicsii n i e w o l i ł *'?}'1  ̂ _

Ze w w ja tk ió h  pagórków  
szy niezaprzeczenie je s t  pagórek * J  
gust sam ob ra ł  go na swoje mieszkanie 
sarzów poszło za jego  przykładem , powo 
szkanie to zamieniono na pałac w spam a  y, 1 
go m ury  o k ry ły  cały pagórek. N eron  zn a jd u ­
jąc  budynek  ten za m ałym jeszcze d la  siebie, poi - 
palił  nagle zabudow ania  go otaczające, rozc iąga­
ją c  tym sposobem cesarską  rezydencję aż do go

W drukarni  J.  Unger .—  Wolno

| r y  Eskwilinu. P a łac  tyin sposobem 'zajął cały plac 
między dw om a pagórkami, gdzie wznosi się dziś 
Kolizeum, następnie W espazian  .zburzy ł ten dom 
zw any domem złotym, z k tórego zostały  do tąd  
wspania łe  sklepienia pokry te  malowidłami, a zm a- 
te rja łów  tego b u d y n k u  wzniósł amfiteatr o k tó rym  
mówiliśmy i kilka gm achów  przyległych. W ejście 
do pałacu znajdow ało  się naprzeciwko tak  zwanej 
drogi świętej (via sacra) blizko łuku  T y tusa .  S k o ­
ro zwiedzający przeszedł przysionek wchodził 
w' wielkie podw órze, którego dziś jeszcze rozm ia­
ry  i położenie oznaczyć można, zw racając się w le­
w ą s tronę  —  w stępow ał na  niezmierny płac 
czw oroboczny u rządzony przez Dom icjana i po­
święcony Adonisowi przez niego, w około otaczał 
ten płac w spaniały  szereg drzew, roślin, kwiatów.

D ążąc  dalej w  tym  samym kierunku , wchodzi­
ło się do pokojów  z b u d o w an y ch  przez A lexandra  
Sew era  dla matki jego, której by ło im ie  Mammaea. 
W id o k  z nich w ychodził  na  górę  Celius, w p ro s t  na 
róg  pagórka, k tó ry  zarazem o d p ow iada ł  łukowi 
tryum falnem u K o n s ta n ty n a , wzniesionemu p ó ­
źniej, i fontannie, zwanej M eta-sudans (5). Tam  
to było właśnie mieszkanie, k tó re  za jm ow ał Seba- 
stjan, ja k o  trybun , to je s t  oficer wyższy gw ard ji  
cesarskiej. Mieszkanie to składało  się z kilku  p o ­
koi skromnie um eblow anych, j a k  przysta ło  na 
żołnierza i chrześcjanina zarazem; miał przy  sobie 
ty lko  dw óch niewolników i jednę  szanow ną s ta ­
ruszkę, k tó ra  by ła  inamką jego  i kocha ła  go j a k  
swoje dziecię. W szyscy  byli chrześcjanie, rów nie 
j a k  żołnierze jego  oddziału, k tó ry  się sk łada ł  
w części z now o-naw róconych  pogan, a w części 
z daw nych  chrześejan, zg rom adzonych  przez nie­
co starannie.

K ilka  dni po w y p ad k ach  , k tó reśm y  opisali 
w poprzednich rozdz ia łach , Sebastjan  późnym 
wieczorem wchodził do sieni swego mieszkania 
w  tow arzystw ie  młodzieńca, z k tó rym  także zapo­
znaliśmy już  czytelnika.

P an k racy  (gdyż to on by ł właśnie) kocha ł  u u- 
wielbiał Sebastjana, podobnie  j a k  m łody żołnierz 
kocha  starszego od  siebie wojownika; ale nie szło 
tu  w  istocie o zw yczajną wojowniczość jako (żoł­
nierza cezarów, ale o wojowniczość żołnierza 
w w o jsku  Chrystusow em , i tę to wojowniczość 
kochał inłodzieuiee w szlachetnym trybunie , k tó ­
rego odw aga i męztwo połączone by ły  z taką  p ro ­
s to tą  w obejściu, z ta k ą  s łodyczą  i skrom nością  
zarazem, iż wszystkich  poc iąga ły  do niego. I  Se­
bastjan  ze swej s t ro n y  kocha ł  Pankracego  za jego  
gorliw ość pełną p ro s to ty  i za n ieporów naną nie­
winność jego  serca, ale czuł zarazem, iż żyw ość  
tego młodzieńca, n a  wielkie może go w ystaw ić  nie­
bezpieczeństwo, i d la  tego pragną ł  go zbliżyć do 
siebie, aby mu być przewodnikiem i potłum ić  co­
kolwiek jego  gw ałtow ne  uczucia.

K iedy  wchodzili do tej części pałacu, k tórej s traż 
pow ierzoną by ła  oddziałowi Sebastjana, ten o s ta ­
tni rzekł do swego towarzysza:

—  Ile razy  wchodzę tutaj, uderza  mię wielka 
dobroć  Opatrzności, k tó ra  chciała, ażeby przy 
drzw iach  pałacu  cezarów, wzniesiono ten luk  t r y ­
umfalny, k tó ry  ma przypom inać  upadek  pierwszej 
potęgi, j a k a  śmiała się sprzeciwiać chrystjanizmo- 
wi i spełnienie największego p ro roc tw a  ewangieli- 
eznego, to je s t  zniszczenie Jerozolim y przez R zy­
mian. (6) D la tego nie wątpię, źe k iedyś wzniesie 
się inny łuk, na pam iątkę  niemniej wielkiego zwy- 
cięztwa n a d  drugim  nieprzyjacielem naszej religji, 
t. j .  n a d  cesarstw em  R zym u pogańskiego.

—  Jakto? czy uw ażasz zniszczenie tego wielkie­
go państw a, ja k o  środek potrzebny  do ustanow ie­
nia chrystjanizmu?

—  Boże zachowaj! w yla łbym  osta tn ią  krop lę  
krwi mojej d la  obrony  państw a, ja k  w yla łem  ju ż  
je j  dużo dla rozszerzenia jego  granic i ustalenia  
jego  chwały , i bądź  przekonany, że nawrócenie 
cesars tw a nie przyjdzie  sposobem ta jnym  i u k r y ­
tym, jak iego  dziś używ ają , ale siłą nad ludzką, cu­
downą, działającą tak  nagle, że żaden z nas w  naj­
żyw szych swoicli nadziejach nie zdoła łby  w ym a­
rzyć tego, cc w ów czas oczy ludzkie zobaczą, i na  
co każdy  powiedzieć będzie zmuszony: »oto p r a ­
wdziwe dzieło prawicy boskiej.

(5]  B rzeg  p o tn ie ją c y , był  to obel i sk z cegły,  *l<Sry d ot ąd  
j eszcze i s tnieje z ozdobami  m ar t n u r o w e m i ,  a ze szczytu któ-

Ir ego sp ł ywa ł a  w o d a ,  r oz l ewa j ąc  się po  ś c i a na c h  j ego  j ak 
kryształ  i spa da j ąc  nakoni ec  w u mi es z cz o n e  na  dole  n a ­
czynie.

, (6) Jes t  tu m o w a  o łuku t r yu mf a l ny m Tytusa,  n a  k t órym
| w y r a żo n e  są zdobycze  ze świą tyn i  Je rozol imskie j .

d r u k o w i .  — Wa r sz awa  dnia 7 (19;  Października 1856 r o k u . —

—  Nie wątpię  o tem; ale m yśl tw oja  o łuku  
tryum falnym  ehrześcjańskim, każe przypuszczać 
jakieś ziemskie narzędzie ty c h  w ypad k ó w ; —  p o ­
wiedz mi, gdzie je upatrujesz?

—  W  istocie, Pankracy , wyznaję, źe nadzieje 
moje zw racają  się niekiedy ku  rodzinie naszych  
cezarów; je s t  mianowicie jeden  z jej po tom ków , 
k tó ry  zdaje się więcej obiecywać dla  przyszłości 
chrześejan —  chcę mówić o K onstan tyn ie  F lo -  
rusie.

—  Ach Sebastjanie! gdybyś  się zapy ta ł w sz y s t ­
kich s ta rych  i dośw iadczonych z pomiędzy nas, 
powiedzieliby ci, że nadzieje takie są  bardzo za­
wodne, że je  miano ju ż  za Gordjana, za Aurelia- 
na, a n igdy  rzeczywistość nie odpowiedziała ocze­
kiwaniom, zkądże dziś spodziewać się mamy szczę­
śliwszych skutków?

—  Nie wiem, mój drogi Pankracy , ale nie lubię 
tych  czarnych myśli, k tóre  odbierają  wszelką n a ­
dzieję; zkądże p raw o chrześojaninowi oddaw ać  
się rozpaczy? czyż k rew  męczenników i m od ły  
dziewic, nie mogą skrócić czasu p ró b y  i przyśpie­
szyć dnia łaski?. ( d .  c .  ń . )

W y d s i a i g ó r n i c t w a  p r z y  k o m i s j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i  s k a r b u .  
P o d a j e  do w i a d o m o ś c i ,  iż  w  dniu  15 ( 2 7 )  p a źd z ie rn ik a  b. r., w  
b iu rze  j e g o ,  o g o d z i n i e  l e j  z  p o ł u d n i a ,  o d b ę d z i e  s ię  l i cy ta c ja  za 
d e k la r a c j a m i  o p i e c z ę t o w a n y m i ,  w  p o ł ą c z e n i u * z  g ł o ś n ą ,  na  s p r z e ­
daż z e  s k ł a d u  g ł ó w n e g o  ż e la z a  r z ą d o w e g o  p r z y  u l ic y  K r ó le ­
w s k ie j  p o d  nr i 0 / 8 c  b ę d ą c e g o ,  n a s t ę p u j ą c e j  partji ż e la z a  w a l -  
Co w a r t e g o :

w a d z od ceny 
in plus

z n k w o t ę  
in p lus

pud. | f. | ii ul d e  sr. i k o n n |ki

1 ) Z W)'Cz a j n e g o  o h r e c i o  w . 2 .9 3 9 0 1 - i 1 , 7 ,
1 3 ’/.,

5 2 2 2 2 bo
2 ) 77 k w a d  rato w e g o 1 6 0 | — 1 181 6 0
3 ) » s z l y o o w e g o  . . 2 6 7 0  — 1 13 1 , 3 0 3 0 45
i ) n o k r ą g ł e g o  . . . 2 5 0  — t 1 8 ' / , 2 9 6 25
3) n p ó ł o k r ą g ł e g o . 8 4 0  — 1 1 8 ' / , 9 95 4 0
6 ) w y n. p ła s k  c i e m  N. 1 . i o o !— 1 24 124 —

7) 77 w y  iii. w  pasach 3 9 0 j  — i 3 2 ' / , 5 1 6 75
H) 77 b e d n a r s k i e g o  N. 2 2 1 5 0 |  — 1 39 2 9 3 8 5 0
9 ) 77 „ 4 A 5 0 0  — 1 66'/a 8 3 2 5 0
10) 77 N. 4 15 6 5 0  - t 3 0 1 1 7 0 ' ■ __
t l i 77 r i e n k .  w  k w . p i .  3 1 3 0 0  - t 4 9  V2 1 91 3 5 0
1 2 ) 77 g ru b ,  w  k w .  N.  2 2 6 0 0  - 1 4 9 ' / , 4 - 8 7 —

O g ó ł e m ...................... 4 0 U 0 0 | — 1 — l 19188 i 6 9

W y k a z  s z c z e g ó ł o w y  t e g o ż  ż e la z a  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  r o z ­
m ia r ó w  i s z y c h t ,  ja k  n iem n ie j  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  i w z ó r  d o  d e ­
k la racj i.  p r z e jr z a n e  b y ć  m o g ą  w  g o d z in a c h  s ł u ż b o w y c h  w  w y ­
d z ia l e  g ó r n i c t w a  lub s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  ż e la z a .  T u  ty lk o  j e s z c z e  
n a d m ien ia  s i ę  a j  ż e  v a d iu m  d o  tej l i cy ta c j i  o u i a c t o n e  na rs. 
2 3 0 0  i na k o s z t a  l i c y t a c y j n e  rs . 5 0  h)  ż e  termin d o  z a k u p u  
i z a b r a n ia  w s z y s t k i e g o  że la z a  j e s t  j e d n o r o c z n y ,  od  d a ty  o d b y ­
cia  li cy ta c j i ;  c )  ż e  k a ż d y  o u ż y t e c z n o ś c i  dla s i e b i e  t e g o  ż e l a z a  
m o ż e  s i ę  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć  w  s k ł a d z ie  g ł ó w n y m  r z ą d o w y m ;  
d )  ż e  k o s z t a  w y  w a g i ,  o d bioru  i tra n spor tu  ż e la z a ,  d o  n a b y w c y  
n a le ż ą ;  c )  ż e  za k a żd ą  p o b r a ć  s ię  m a ją cą  partje , n ie  n in ie jszą  nad  
p u d ó w  3 0 0 .  n a b y w c a  o b o w i ą z a n y  w p r z ó d  z a p ł a c i ć  n a le ż y  t o ś ć ,  
lu b  do k r e d y t u  6 - m i e s i ę c z n e g o  b e z p r o c e n t o w e g o ,  z ł o ż y ć  k a u c j ę  
w  p a p ie r a c h  p r o c e n t o w y c h ,  g d y ż  k a u c j e  h y p o t e c z n e  w c a l e  
p r z y j m o w a n e  n ie  b ę d ą . —  W a r s z a w a  dnia  2 2  s ier p  ia (3  w r z e ­
ś n ia )  1 8 5 6  r.—  D y r e k t o r  w y d z i  I n ,  j e n e r a ł - i n a j o r ,  S c h e n s c h i n e .  
N a c z e l n ik  k an c e la r j i .  a s e s o r  k o l e g i a l n y .  S i e m i ą t k o w s k i .  —  ( 3 ) .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B ie lick i Lud.  ob .  z D o m a -  

r a dz y n a  n r  5 8 4 ,  B o ń lto w sk i 
Fel .  sęd.  pok.  z G r a j ewa  nr  
6 2 6, F isze r  Konst .  o b y  w.  
z Z a wa d  o r  4 7 6 .  (M inka  J ó -  
zef  ob.  z Szczawina  n r  5 7 0 ;  
H erm an  Jul jusz kup.  z M o ­
skwy  n r  4 8 4 ,  ia k a b o w s i i  
Alfons sz t a b s - ka p i .  z S y m ­
fe ropol a  n r  6 2 5 ,  N ie m ie ry c z  
Ni kodem ob.  z S t aropola  n r  
5 8 4 ,  O lszew sk i Maksym,  ob .  
z Glinie n r  2 6 8 0 .  P o d h o ro - 
d eń sk i  Aleks.  ob .  z H r o b e n -  
ny n r  6 2  5, S zc z e p a n o w s k i  
Aleks,  ob.  z Pi l icy n r  6 2 5 ,  
S teck i  Hen.  ob.  z N i e b o r o ­
wa  nr  4 6 7 ,  W o d z iń sk i  Ga -  
b r j e l  ob.  z K t e r y  n r  5 8 4 ,  
B ie lsk i Winc.  ob .  ^ Pa ryża n r  
4 1 4 ,  K r a s iń s k a  Emi l j a  ob.  
z Ba den  n r  6 3 4 ,  K ronenbćrfJ  
Lnd .  komis .  kup.  z D r e z n a

n r  2 4 5  I , K r z y ż a n o w s k a  K a ­
rol ina  ob .  z P aryża  n r  4 1 4 ,  
K olberg  r adca  d w o r u  nacz.  
wydz i a ł u  w zarządzie  drogi  
żelaznej  z Paryża  n r  1 5 7 3 ,  
M a ła c h o w sk a  Hor t ens j a  hr .  
z Ka r l s ba d  n r  1 2 5 4 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
N ie m o je w sk i  rzecz,  r a d c a  

s t a nu  koniuszy d w o r u  J. C. 
MOŚCI mar sz ,  sz lachty gub.  
Radomski ój  do Oleszna,  C ie- 
c is ze w sk i  Adam ob.  do O -  
rzei ,  C za rn ec k i Fel.  ob.  do  
gu b .  Wołyńskie j ,  D zie ko ń sk i 
Eust .  ob.  do Balii Wielkiej,  
B u m ięck i  Karol  d 0 Ko-  
narzyc ,  L asock i Koman  ob .  
do Sielunia ,  Z a ch ert W d h .  
ob .  d o  Zgierza,  A d o lfu s  J ó ­
zef  kup.  do L o n d yn u ,  K u -  

* n ie w ic z  Teofil kup.  d o " W r o -  
c ł awia .

T E A T R  W IE L K I-  Dziś: 2gi ak t  Fury ta n i/.—  
Venus i Adonis.—,Część I g o  aktu  Fioriny.— 4 ty a k t

A T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Jutro: Moja gw iazda. 
— Chce sobie yohulae.  _________________

S p r o s t o w a n i e - —  W nekro l ogu  ś. p.  Alexandra  Le s z c z yń­
skiego w nrze  <86 Kroniki  u mi es z czonym,  na s tę p u j ąc e  p o ­
myłki  w k r a d ł y  się z p o w o d u  p os p i echu ,  zupe łn i e  zmienia j ą ­
ce  se ns '  Zamias t  „ wz n i ós ł  on tę cząstkę p ra wo śc i  i t. d . “  
czvtaj:  „ wy n ió s ł  on tę w ys ok ą  p r a w o ś ć  i s z l a c h e t n o ś ć "  

| (wiersz 14) zamias t  „ d l a  t ych  pr zymi otów w r odz onć j  g o -  
! ś c l n n o ś e i "  czytaj :  „d l a  t ych  p r zymi otów i wrodzonć j  g o -  
( ge inoś c i “  (wiersz 24)____________________

Starszy C enzor F . Sob ieaczański.


